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Angielski f ilm  „O live r Tw is t“ , pokazany na ekranach Berlina, w yw o ła ł niezwykłe oburzenie wszystkich 
szczerych demokratów niemieckich. Propaganda rasizmu, którą ten f i lm  uprawia, żywo przypomniała an
tysem icki h itle row sk i f ilm  „Jud  S iiss“ . K iedy ludność żydowska Ber lina  protestowała przeciw te j no

w e j propagandzie rasizmu, władze angielskie w ysła ły  przeciw demon strontom oddziały  p o lic ji niem ieckie j
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Bagno czy ojczyzna

JERZY ZAGÓRSKI Rys. Janina Cugowska

Chrzciny w Cadelech
/l/ou/eler f t l e n o w a

Ż y j e m y  w b a g n i e  n i e  w 
o j c z y ź n i e  —  powiedział 
współczesny poeta Grecji. A  

zdanie to mógłby za nim  powtó
rzyć współczesny poeta Chin 
i Hiszpanii i niejednej południo
w o-am erykańskiej republiki. W  
G recji i  w  Chinach patrioci, któ
rych patriotyzm  poił się nadto u 
źródeł praw dziw ej demokracji, 
ubrani w  mundury lub zgoła v  
swych codziennych roboczych u- 
braniach własną krw ią  użyźniają 
ziemię ojczystą. N i e c h  z k r w i  
n a s z e j  s t a n i e  s i ę  ż y z n a  —  
mówi dalej grecki poeta —  
n i e c h  k ł o s  n a d z i e i  w i e c  z* 
n e j ,  g d z i e  b a g n o  d o t ą d ,  
w  y ro ś n i e. N a polach w alk  roz
strzyga się w ie lka sprawa poko
ju, wobec której n ik t nie może 
być obojętny, o którą walczyć 
trzeba nam wszystkim.

K iedy jednego z uczestników  
kongresu wrocławskiego zapyta
no po zakończeniu obrad, co mu 
się najwięcej podobało we W roc
ław iu, co uważa za najbardziej 
charakterystyczne dla miasta —  
odpowiedział: p o k ó j .  W yznanie 
to jest tym  cenniejsze, że padło 
ono z ust Niemca, uczestnika de
mokratycznej delegacji in te lektu 
alistów niemieckich. W rocław  
pachniał pokojem, a pokój do
strzeżono w  pracy, w  odbudowie, 
w  ambicjach kulturalnych znisz
czonego miasta. W rocław dal 
przykład pokoju.

I  oto znów stoimy przed w ie l
kim  kongresem pokoju. T ym  ra 
zem w  Paryżu. Już we W rocła
w iu  sprawa pokoju, dyskutowana 
przez intelektualistów tylu  naro
dów, poniesiona została jako n a j
ważniejsze zadanie chw ili w  sze
rokie masy, już wówczas we 
wspólnej nadziei i pragnieniu po
koju połączyli się intelektualiści 
z robotnikiem. W ym iana mów i 
manifestacyjnych oklasków, re - 
zolucyj i oświadczeń w  H a li L u 
dowej była najlepszym dowodem  
jedności sprawy. Teraz w  Paryżu  
ta jedność wszystkich w arstw  
społecznych całego świata za
akcentowana zostanie jeszcze 
silniej i w yraźniej. Już teraz na
p ływ ają do organizatorów kon
gresu listy i  rezolucje organizacji, 
społecznych i  zawodowych, a r
tystycznych i  naukowych, poli
tycznych i wojskowych. M a n i
festacja za pokojem staje się 
równocześnie próbą sił pokoju.

Chodzi o dobry kłos nadziei... 
Tę metaforę powtórzył także w  
jednym ze swoich wierszy Pablo 
Neruda, wygnany chilijski po
eta. O j c z y z n o  —  powtarza w  
swym „Hym nie i powrocie“ —  k u  
t o b i e  o b r a c a  s i ę  m o j a  
k r e w . . .  p r z y j m i j  g i t a r ę  
ś l e p ą  t ę  i c z o ł o  z a g u b i  o- 
n e. A le pokój to nie tylko spra
w a poetów, intelektualistów i a r 
tystów. To przede wszystkim  
sprawa szerokich mas wszystkich 
narodów, to sprawa polityków. 
Kachuby w ieIu  polityków  anglo
saskich i  zachodnioeuropejskich 
oczywiście nie uwzględniają po
zycji pokoju. Ń ie uwzględniają 
tym  samym tęsknoty całej ludz
kości. Dobry kłos nadziei, w yro 
sły nie na bagnach, w  których  
toną najlepsi synowie, najlepsi 
patrioci smutnych narodów, lecz 
w  ojczyźnie, tętniącej pokojową 
pracą i pachnącej Chlebem — oto 
symbol, który ustawiony obok 
wyszczerbionej wrocławskiej ko
lum ny charakteryzuje najlepiej 
dążenia wolnych narodów.

G warancję trwałego pokoju 
w idzim y w  międzynarodowej so
lidarności klasy robotniczej. Idea  
tok i* j  solidarności, do niedawna

jeszcze była własnością jedynie  
socjalistycznego światopoglądu. 
Dziś w idzim y, ja k  wszystkie po
stępowe światopoglądy lub wszy
stkie te, które rozumieją ducha 
czasu i opowiadają się w  zasadni
czych sprawach za postępem, 
przejm ują tę ideę jako swoją, na
dają je j swoją treść, w ypełniają  
swoją wolą. O rzecz pokoju cho
dzi czyli o praw dziw ą wolność 
człowieka, realizującą lub gw a
rantującą realizację naszych od
wiecznych tęsknot. O dobre i 
piękne życie, o pogodę i  opty
mizm, o wielkość naszej kultury, 
zbawiającej świat tak ja k  po
w ietrze zbawia życie człowieka.

Pamięć pokoju tworzy żyzną 
glebę dla rozwoju kultury. Przez 
pamięć i trw anie pokoju rośnie 
dobrobyt, rosną miasta i krzew i 
się bujny na polach plon, pęcznie
ją  biblioteki od ksiąg i wystrze
la ją  ku niebu kamienne pom niki 
chwały narodowej. Już niejeden 
w ie lk i miłośnik pokoju rzucał

Stary koń bitewny rży. Od daw
na już ledwie nogami powłóczy ze 
starości, chromy, pokry ty  bliznami 
i  do jrza ły do przeróbki na m ydło; 
raz jeszcze wyprowadzają go ze 
stajn i. Węszy poranne powietrze. 
Dawno skończyły się świetne dni 
1878 r. S trac ił ty lko  w tedy jedno 
oko. Skończyły się czyny bohater
skie z la t 1914—1918, rozsławione 
przez legendy o w b ijan iu  sztyletu 
w plecy. Wówczas m usiały w nie 
uwierzyć jedno ucho i  jeden po
śladek. W latach 1939 do 1945 w y 
kończył się zupełnie. Świetność m i
nęła bezpowrotnie. Tak więc stał 
w  stajn i, pewny swego bliskiego 
zgonu i  niczego nie oczekując od 
bezużytecznie spędzonego życia.

Nie, o nie! Wypchnięto go po
nownie na otwarte pole, popchnię
to, pociągnięto. Na to, aby rżeć, by ł 
co prawda za stary, ale nozdrza wę
szyły starym sposobem w kierunku  
zachodnim.

Ależ nie, n ie! Okiełzano go z ty 
łu. „ Wcale nieźle“  — m yślał koń. — 
„W  tak im  razie jednak umiem  
jeszcze rżeć".

„W  kołach wojskowych U n ii Za
chodniej oczekuje się ufnie, że 
przygotowania na lądzie do p ie rw 
szej l in i i  obronnej Zachodu — l in ii 
Renu — zostaną ukończone najpóź
n ie j za trzy  czwarte roku. Po w y 
budowaniu tego pierwszego odcin
ka systemu obronnego Zachodu ma 
być przyśpieszona budowa przebie
gającej przez Niemcy zachodnie, 
naprzód w ysunięte j l in i i  obronnej."

Tak pisze hamburska „D ie  W elt" 
z 11 stycznia 1949 roku.

Gdybym by ł w dostatecznym  
stopniu obeznany z h is to rią  wojen, 
mógłbym zacząć od dawnych Cel
tów i  Germanów, rozpisać się o 
Rzymianach itd . itd . — — Ale tak 
wiem  ty lko, czym była pozycja 
Zygfryda i  co oznaczała lin ia  Zyg
fryda  i  „W es tw a ll" .

1 znowu buduje się nad Renem 
bunkry, zakłady i  fo rty ; i  znowu 
arm aty mierzą z ukry tych  i zama
skowanych pozycji io spokojny 
kra j. Tym  razem jednak nie na 
zachód. Tym  razem obrócone są o 
180 stopni: na wschód.

Stary rum ak błyska ogonem i  usi
łu je  żałośnie rżeć.

Tekst dalszy:
„P lany  opierają  się na zasadzie 

stworzenia pomniejszych garnizo
nów z dobrze wyszkolonych od-

hasło: ja k  najm niej pomników  
żołnierzy i wodzów, ja k  na jw ię
cej pomników poetów i wielkich  
lekarzy, kompozytorów i dobro
czyńców ludzkości. Chodzi o to, 
by tylekroć w  naszym wieku  
powtarzane to hasło nareszcie 
zrealizować, by zamknąć je  w  re 
alny kształt czynu.

Paryż wola. K rzyk  narodów, 
deptanych niezniszczoną jeszcze 
całkowicie faszystowską stopą, 
woła o zadośćuczynienie pokoju. 
Cała klasa robotnicza świata i 
wszystkie pracujące warstwy  
społeczne jednoczą się w  tym  sa
mym upartym  pragnieniu. W rza
ski wojenne rozpartych za fote
lam i imperialistów nie zagłuszą 
tego wspólnego, nabrzmiewające
go siłą wołania. Jesteśmy za po
kojem! Aby móc żyć w  wolnych, 
wonnych ojczyznach, a nie w  ba
gnie, w  grzęzawisku rozpaczy, 
w alk  bratobójczych i trwogi.

(wisz)

działów lądowych między ujściem  
Renu a granicą szwajcarską, które  
mają być wspomagane przez bar
dzo silne lotn ictwo. W zachodnich 
Niemczech mają być stworzone s il
ne garnizony i  wysunięte naprzód 
bazy lotnicze.“

Jak dobrze, że ty lko  niewiele  
wojskowych obiektów zniszczono, 
że lotniska zostały poszerzone, dzię
k i mostowi powietrznemu. Jak 
pięknie, że najważniejsze mosty ko
lejowe i autostrada zostały w  m ię
dzyczasie odbudowane. Dzięki te
mu można wygodnie przesuwać 
m ateria ł do „wysuniętych naprzód 
baz".

Następuje z kolei cały tasiemiec 
szaleństw: wywłaszczenie dla ce
lów wojskowych; ewakuacja ludno
ści dla ochrony tajem nic wojsko
wych; budowa koszar, obozów, p la
ców ćwiczebnych dla wojska  — na
tura ln ie  na koszta okupacyjne —; 
etapowy „c y rk “  z sądami doraźny
m i i  obozami koncentracyjnym i dla 
maruderów pracy i  wojskowych, 
z teatrem frontow ym  ci la „K ra f t  
durch Freude“ - — aż do nastro jo
wych uroczystości bożonarodzenio
wych w bunkrach z udziałem w y 
sokich osobistości „wodzowskich“ . 
H urra ! H u rra ! H urra !

Oto według starej metody roz
w iązuje się znowu problem bezro
bocia.

Za trzy  czwarte roku ma stanąć 
„ lin ia  Renu".

A rm aty: przeciw komu? Czy 
wróg nie znajduje się we Francji, 
wśród górników i  innych? Miotacze 
m in : przeciwko komu? Czy wróg  
nie znajduje się w  A n g lii wśród 
proletariuszów w kopalniach i  po r
tach? Karabiny maszynowe: prze
ciw komu? Czy wróg nie znajduje 
się w I ta l i i  wśród cechów i  bezro
botnych? Bombowce: przeciw ko
mu? Do Indonezji? Do Chin? Do 
Ind ii?  Bomby atomowe: przeciw 
komu? — Przeciw ide i!!!

Staremu rum akow i bojowemu ro 
bi się nieprzyjem nie. Wszystko to 
śmierdzi jakoś inaczej, aniżeli 
śmierdziało dotychczas przed in ny 
m i wojnam i. „S to ję  dobrze?“  — 
m yśli. Tak pomyślawszy, chciałby 
się odwrócić, w  którąś stronę — 
w którą? — — ale w któ rą? ----------

„Zabić go" — m ówi człowiek z 
ulicy. — „T a  szkapa jest stanowczo 
za stara". (K , K.)

W e w span ia łe j n a p o zó rF ra n 
c ji,  bogate j i m yś la łoby  się 
że lu d n e j, is tn ia ły  jeszcze 

przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą ca: 
łe  w ie lk ie  obszary zaniedbane’, 
opuszczone, cofn ię te  w  ro zw o ju  
c y w iliz a c y jn y m . N ieda leko w ie l
k ic h  dróg, gęstych l in i i  k o le jo 
w ych  i  sp ław nych  rzek spo tyka ło  
się całe m iasteczka rozsypujące 
się i w y ludn io ne , wsie opuszczo
ne i zaniedbane, s todo ły  zam kn ię 
te na zawsze, kam ienne ku rn e  
chaty, grożące zawaleniem .

D epartam ent Dordogne b y ł je 
dnym  z na jb a rd z ie j zaniedbanych 
k ą tó w  F ra n c ji, F rancusk ie  P o le
sie —  m iędzy M asyw em  C e n tra l
nym , a zboczam i P irene jów .

S pó jrzc ie  na ten  k ra job ra z , ce- 
glaste łyse wzgórza, gdzieniegdzie 
na zboczach porośnięte laskam i. 
Ł ą k i dobre do w ypasu, ale za
chwaszczone. Duża ilość p rze 
s trzen i n ieu p raw ne j. Z drzew  o- 
w ocow ych rośn ie figa . Tereny 
w ym arzone pod w inn ice , ale całe 
obszary w in n ic  n ie  k u lty w o w a 
nych. S tare kłącze w in n e j łozy 
nie ow ocu ją  już, a sw ym i szere
gam i m ów ią  o p rze m in ion ym  bo
gactw ie.

W  m iasteczku n isk ie  p łask ie  
dom y —  modą po łudn iow ą m a ją  
w e jście  zawieszone kota rą . A le  
w  w ie lu  dom ach o tw o ry  okien 
i  d rz w i są puste —  n ik t  tam  nie 
m ieszka. W  jednym  z na w p ó ł o- 
puszczonych dom ków  dw ie  sta
ru szk i z ry w a ją  k a r tk ę  z ka len da 
rza. M am y 17 w rześn ia  1938 ro 
ku. M ó w ią  z sobą po francusku  
o da w n ym  rozgw arze tych  m iejsc, 
gdy jeszcze tu  m ieszkała cała ro 
dzina. M a ją  obie trochę z iem i w  
oko licy, ale synow ie n ie  chc ie li 
je j up raw iać . P o jech a li do m iasta 
do P aryża na życie ciekawsze, 
choć w ca le  n ie  uk łada jące się po 
różach. Jeden m a sk le p ik  spo
żywczy w  dz ie ln icy  ła c ińsk ie j, 
d ru g i jes t kon du k to rem  w  m e-

tro . Każda ze staruszek m ia ła  je 
dynaka. P ożen ili się w  Paryżu. 
Dobrze czy źle? W  każdym  razie 
odda liło  to ich  jeszcze ba rdz ie j 
od m a tek  i  od p ro w in c ji,  z ja k ie j 
w ysz li. Zony ich  m łode jeszcze, 
chcą użyć św iata, n ie  zgodziłyby 
się na to, b y  siedzieć na w si. Je
dna z n ich, żona sklep ikarza, czę
sto zdradza swego męża, jest b a r
dzo zalotna, choć n iezbyt p iękna. 
Mąż, zdaje się, w ie  o je j zd ra 
dach, ale p a trzy  przez palce, sta
now ią  bow iem  parę zw iązaną s il
n ym  poczuciem  wspólnego in te 
resu, żona napędza m u do sk le 
p ik u  studencką k lien te lę , zw łasz
cza bogatszych etranżerów . Żona 
k o n d u k to ra  jest w ie rn a  swem u 
m ężow i, m im o, że będąc p iękną 
kob ie tą , m a niem ałe powodzenie 
i  zdarza się, że k ie d y  idz ie  na 
spotkanie z mężem zaczepi ją  na 
bu lw arze  ja k iś  elegancki, w y ra ź 
nie  boga ty facet, p rzedstaw ia jąc 
się je j ja ko  „u n  bon m onsieur“ .

Urocza Sofie, bo ta k ie  jes t 
im ię  żony kon d u k to ra  M ich e l 
Porchet, obdarzy ła  go córką. Jest 
to  ju ż  w y k lu w a ją c y  się podlotek, 
p ię tnas to le tn ia  dziewczynka o za
in te resow an iach i  charakterze 
zupełn ie obcych tym , ja k ie  m a ją  
je j rodzice. U w ie lb ia  tu ry s ty k ę  
i  sporty , p rzekłada w ieś ponad 
m iasto i  cieszy się, gdy je j po
zwolą część w a k a c ji spędzić 
u  ba b k i w  d z ik im  i  m a low n iczym  
departam encie Dordogne, k tó ry  
jes t ra je m  m yś liw ych . O jakże 
śm ieszni i  zabaw ni są ci f ra n 
cuscy w eek-endow i m y ś liw i, ja 
kież m ożna im  p ła tać  fig le !

G dy m a ła  Irene  P orchet w raca 
z pola, w ita  się grzecznie z bab
kam i. Jest oczkiem  w  g łow ie  
sw ej babci Geneviève Porchet, 
przecież je s t je j jedyną w nuczką, 
ale je s t rów n ież  fa w o ry tk ą  i  d ru 
g ie j s ta ruszki, pan i E m il i i Crase- 
gnac, swej m a tk i chrzestnej. 
W ie lka  to  sztuka podbić je j serce, 
bo bacia E m ilia  jest bardzo w  
sobie zam kn ię ta  i  g łów ne je j t r o 
sk i to  są spraw y pieniężne, ra 
ch u n k i z dzierżawcam i, ob liczanie 
odsetek, radość z powodu rosną
cej re n ty , zm artw ien ia  z pow o
du spadku w artośc i pieniądza. 
Pozyskanie sobie p rzychy lnośc i 
i  za in teresow ania ta k ie j osoby 
w ym aga w ie lu  um ie ję tnośc i z je d 
n yw a n ia  sobie ludz i, ow ej p rz y 
rodzonej zręczności w  obcow aniu 
z n im i i  w dzięku , jak iego n ie  b ra k  
Irène.

—  Czy ja  także k iedyś będę 
czyjąś m a tką  chrzestną? —  py ta  
dz iew czynka —  ja k  dorosnę?

—  Będziesz m ia ła  z ty m  k łopo t,
m ała  Irène , coraz m n ie j jest w  
naszym  k ra ju  kan dyd a tów  do 
chrztu , coraz m n ie j jes t dzieci... 
Za naszych m łodych  la t b y ło  tu  
ro jn o  i  gw arno. Potem  b y ło  coraz 
ciszej... .

Irène  jes t sp ry tną  is to tką . D z i
ka  i  aw an tu rn icza , gdy ugania 
po polach, w  rozm ow ie  z babka
m i um ie  się p rz y m ilić  i  rob ić  
z siebie naw e t sentym entalną. 
B a b k i są w ła śc ic ie lka m i n ie u p ra - ' 
w ia n ych  po le tek w  oko licy . Po 
w y w ę d ro w a n iu  ich  synów  do 
m iasta ży ją  z puszczania tych  po
le tek  w  dzierżawę cudzoziem skim  
ro ln iko m , k tó rz y  zaczynają ko lo 
nizować Dordogne, opuszczaną 
przez daw nych  m ieszkańców.

O to na s k ra ju  m iasteczka dom 
ba rdz ie j ożyw iony, podw órko  
pełne gw aru . A b y  b y ło  jasne, 
k to  zaczyna za ludn iać te  okolice, 
odzyw ają się z dom u głosy. L u 
dzie m ów ią  po w łosku  i  w  ty m  
sam ym  ję zyku  odpow iada ją  dzie
ci na podw órku . T rochę da le j w  
fe rm ie  ju ż  na w s i panu je  język  
h iszpański. Jesteśmy zdum ieni, 
że w  następnym  obejściu rozlega 
się m ow a ukra ińska . I  dlatego 
w yda się nam  ju ż  zupe łn ie  n o r
m alne, gd y  przen ies ien i daleko 
za m iasteczko w  gospodarstw ie 
na w zg ó rz u  posłyszym y słowa 
polskie.

Dom z kam ien ia , k r y ty  da
chówką, ale bez kom ina , k u rn a  
..cabane“  ta k  częsta w  tych  oko
licach. Pod je d n y m  dachem 
ch lew  i  obora, dobudowana sto
dółka. W  b a jo rk u  z m ętną wodą 
pluszczą się w ie lk ie  gęsi. K rze w  
f ig i z d o jrza łym  owocem  n ie  opo
da l w e jśc iow ych  d rzw i. W inn ica  
podchodzi do domu. W łaścic ie lką  
z iem i jes t Geneviève Porchet. 
W rae ze swą p rz y ja c ió łk ą  E m ilią  
i  Irène  w y b ra ła  się w łaśnie 
w  tru d n ą  d la  s ta ruszk i drogę po 
w ertepach, żeby zażądać od 
swych dz ierżaw ców  rozrachun
ków . W łaśn ie z końcem  zb io rów  
jest czas na to. P rz y  rozra chu n
kach powstaną zabawne sceny 
pom iędzy skąpym i, d rob iazgow y
m i i  s k ru p u la tn y m i F rancuzkam i, 
a sk ło n n ym i do zaokrąg lan ia  
c y fr, upraszczania sobie ra ch u n 
kó w  i  z tru d e m  liczącym i *Po la- 
kam i, k tó rz y  w o lą  raz za razem  
dołożyć ze swego, n iż  łam ać so
b ie  g łow ę nad sko m p liko w a nym i 
rzędam i cy fr.

W oziński, p ro s ty  trzydz ie s to le t
n i chłop i  jego żona 25 -le tn ia  h o 
ża, u ro dz iw a  dziewoja , m a ją  ju ż  
dw o je  m a łych  bachorów , dz iew 
czynkę i  chłopca. Za dzierżawę 
płacą w  naturze, ale n ie  ta k  ja k  
to  b y ło  w  zw ycza ju  w  Polsce po
łow ę p lonów , lecz dw iem a trze 
c im i. M a ją  p ra w o  ty lk o  do je d 
ne j trzec ie j zb iorów . T ak ie  jest 
w  te j oko licy  p ra w o  i  zwyczaj,

że dz ierżaw cy narodowości f ra n 
cuskie j, lu b  n a tu ra lizo w a n i już  
cudzoziem cy (ci co p rz y ję li oby
w a te ls tw o  francusk ie ) m a ją  p ra 
w o do p o ło w y  zb iorów , cudzo
ziem cy na tom iast ty lk o  do jednej 
trzec ie j. S tęka ją  w ięc  W ozińscy 
na p ra w a  francusk ie , ale n ic  nie 
mogą odpow iedzieć staruszce, 
gdy s taw ia  im  zapytan ie re to ry 
czne, dlaczego, jeże li są niezado
w o len i, n ie  w ra ca ją  do swego 
k ra ju ?  W  k ra ju  jes t nędza, prze
lu dn ien ie  na w si, opóźnienie 
w  re fo rm a ch  społecznych potęgu
je  biedę, i  d la  chleba trzeba em i
grować.

W  czasie rozm ow y przychodzi 
do synostwa o jciec W ozińskiego, 
s ta ry  c h y try  chłop, trzym a ją cy  
w  dzierżaw ie w inn ice  E m il ii 
Crasegnać. O, s ta ry  A n to n i n ie  
da się „os tukać“ , a jego żona go
spodarna i  p ra cow ita  M agda po
maga m u w  c iu ła n iu  grosza. 
O biecuje sobie, że ku p ią  ziem ię 
albo w  Polsce albo tu  we F ra n 
c ji.  W łaściw ie  im  wszystko jedno 
gdzie, by leb y  to  b y ła  ic h  ziem ia 
w łasna. Jedynym  ich  zm a rtw ie 
n iem  i  powodem  do ir y ta c j i jest 
to, że ich  syn Jan n ie  um ie  do
brze liczyć, u k ry w a ć  przed w ła 
śc ic ie lką  isto tnego stanu zb iorów , 
a żona jego jes t niedość zaradna 
i  energiczna. Od razu w idać, że 
n ie  gospodarska córka, ale pa rob
ków . O jc iec Z o f ii W ozińsk ie j jest 
ro b o tn ik ie m  ro ln ym , p racu je  
na fe rm ie  u Hiszpana, „Espa- 
gnola“ , ja k  go nazyw ają.

„E spagno l“ , s traszny w y z y s k i
wacz, d o ro b ił się w  A lg ie rze  na 
k o lo n ia ln e j gospodarce, tu  w  
Dordogne k u p ił kaw a łe k  z iem i 
(część g ru n tu  E m il i i Crasegnać), 
w z ią ł pa robka P o laka i  orze n im  
ja k  o ra ł m urzynem  w  A fryce . 
K u p ił sobie lo rn e tkę  i  ca ły  dzień 
stoi na p o lu  i  p a trzy  przez n ią ,

ile  P o lak u ro b ił. W  zależności od 
tego, ja k  w  sw o je j p racy  K ro ś - 
n ik  zb liża się do p u n k tu  obesr- 
w acyjnego swego pana, lu b  od 
niego oddala, „E spagno l“  przesta
w ia  lo rne tkę , k tó ra , ja k  w iadom o, 
m a szkła ruchom e, dostosowane 
do odległości, na  ja ką  się pa trzy . 
O bok lo rn e tk i d ru g im  in s tru 
m entem  k o n tro li je s t zegarek. 
Espagnol, często p a trzy  na zega
rek, po rów nu je  urob ioną  prze
strzeń, oblicza, czy aby K ro ś n ik  
n ie  usta je  w  p ra cy  i  dokładn ie  
p iln u je , żeby w  godzinach, prze
znaczonych na pracę, jego je d y 
n y  ro b o tn ik  p racow a ł bez p rz e r
w y. L e dw ie  ten  na ch w ilę  usta
nie  w  p ra cy  —  Espagnol p a trzy  
na zegarek i  m ó w i „M ons ieu r, 
iles t tem ps de t ra v a i l“ . Potem  
dok ładn ie  o dw unaste j pozwala 
przerw ać pracę i jedzą razem  
śniadanie, ja k  ró w n y  z rów nym . 
„E spagno l“  p rz y jm u je  dyskusję, 
sprzecza się z P o lak iem  ja k  k o le 

ga z kolegą, potem  ściśle o d ru 
g ie j p a trzy  na zegarek i  m ów i 
„M o n s ie u r,. ile  est tem ps de t r a 
v a i l“  i  znów  idą na pole. Tam  na 
p o lu  pracującego K ro ś n ik a  i  do
zorującego go „Espagnola“  w idzą 
w raca jące  do dom u swego sta
ru szk i E m ilia  i  Geneviève. Irène , 
k tó rą  Espagnol ze swą lo rne tką - 
i  zegarkiem  n iew ym ow n ie  śm ie
szy, podbiega do niego i  pokazu
je  m u  język , k tó ry  ten  w id z i 
w  swej lo rne tce , zam iast postaci 
pracującego K rośn ika .

Sta ru szk i z Cedelech, pochy
lone jeszcze ba rdz ie j w iek ie m  
n iż  to  w idz ie liśm y , zdziera ją  

k a rtk ę  z ka lendarza —  17 w rz e 
śnia 1943 roku . S;edzą tu  same na 
od ludz iu  w  c ichym  Dordogne. 
N a św iecie szaleje w o jna . P aryż 
depcą N iem cy. S k le p ika rz  Con
s tan t Crasegnać ro b i św ietne in 
teresy na spekulac jach m iędzy 
sto licą, a Dordogne, żona m u  se
kun du je , ko m b in u ją c  z boszami. 
Owe kom b inac je  J u l i i  Crasegnać 
n ie  dotyczą ty lk o  sp ra w  ha nd lo 
w ych , lecz i  tow a rzysk ich  —  m ie 
wa z boszami romanse.

M ic h e l P orche t dosta ł się do 
n ie w o li, jego żona S ofie zginę ła 
w  czasie jakiegoś bom bardow a
nia. Czemuż kochana Irène , na 
w p ó ł s ie rota trw a  w  P aryżu, a 
n ie  p rzy jedz ie  tu  do babki? Po
dobno dw udziesto le tn ia  już  
dziewczyna w da ła  się w  to  zaka
zane „rés is tance“  i  b ierze udz ia ł 
w  akcjach na te ren ie  sto licy. 
W  czasie ob ław y, wskazana 
N iem com  przez donosiciela, c u 
dem  w y m y k a  się z m a tn i i  w k lz i-  
m y  ja k  w ska ku je  do auta, p o k a 
zu jąc ję zyk  śc iga jącym  ją  i  u s i
łu ją c y m  strzelać za n ią  N iem com .

Résistance francu sk ie  by ło  w y 
posażone w  św ietne auta. D a rem 
n y  jes t pościg po szosach dobrze 
znanych pa rtyzan tom . Z m ylono  
pogoń. Irène , ju ż  „spa lona“  w  
P aryżu, m a zlecenie udać się do 
Dordogne, k tó re  przecież św ie t
n ie  zna i  tam  w ejść w  k o n ta k t 
z m ie jscow ą pa rtyza n tką . P od
rzuca ją  ją  autem  w  znane je j oko
lice, i wysadza jąc z wozu. m ó
w ią :

—  A  nie  zdz iw  się, je że li tam  
znajdziesz w  oddzia łach więce;' 
obcych, n iż  F rancuzów . Do P o la 
k ó w  możesz m ieć zaufanie. To 
tw a rd z i ludzie , n ie  sypią, n ie  do
noszą i  b i ją  się dobrze.

Przez znaną sobie okolicę, zna
n y m i sobie ścieżynam i i  p rz e j
śc iam i idz ie  dziewczyna. Przede 
w szys tk im  zam ierza z ja w ić  się 
u  babk i, gdzie chce przenocować 
i  z dom u s ta ruszk i uczyn ić fo r te 
cę oporu p rze c iw  najeźdźcy.

K a z im ie rz  W arczak u c ie k ł z 
N iem iec z obozu p racy  pod H am 
bu rg iem  w  czasie na lo tu  ang ie l
skiego. N ie  p ierw sza to  by ła  
przygoda jego w  czasie w o jny . 
W zię ty  do n ie w o li w e w rześniu , 
uc iek ł z n ie j i  dostawszy się do 
F ra n c ji, b ra ł ud z ia ł w  kam p an ii 
1940 roku . Z now u  w z ię ty  do n ie 
w o li, po raz w tó ry  ucieka, tym  
razem  do P o lsk i, b y  ledw ie  sta
nąwszy na o jczys tym  gruncie, 
dostać się do ła p a n k i u liczne j

i w  konsekw enc ji pracować 
w  narażonym  na ciągłe na lo ty  
H am burgu . Polscy ro b o tn icy  nie 
m ie li tam  p ra w a  schodzenia do 
schronów  w  czasie na lo tów . B y 
ło to ok ru tn e , ale m ia ło  to  swe 
i  dobre s tro n y  —  d la  na jodw aż
n ie jszych i  zdecydowanych na 
ucieczkę. Raz w  czasie w y ją tk o 
w o silnego bom bardow an ia  uda
je  się K az im e rzo w i uciec i  p rze
m knąć do F ra n c ji, gdzie w chodzi 
w  k o n ta k t z pa rtyza n tką  w  D o r
dogne, zasilaną w  znacznej m ie 
rze przez m ie jscow y elem ent 
po lsk i.

W  bok szosy, po w ertepach, so
bie ty lk o  znanym i prze łazam i 
i ścieżynam i pn ie  się K az im ie rz . 
Słońce c h y li się k u  zachodowi, 
gdy n a tyka  się na Irène . Oboje 
są uzb ro jen i, w ięc  ła tw o  dom y
ś la ją  się, k im  są. Jednak na 
w sze lk i w ypadek K a z im ie rz  w y 
le g ity m u je  Irène . S to i tu  na czele 
oddz ia łku  i  jes t odpow iedz ia lny  
za na jb liższą okolicę. M u s i w ie 
dzieć, k to  w chodz i na ten  obszar. 
Irène  jest uszczęśliw iona, że ta k  
szybko spo tyka  to, czego szukała, 
pa rtyzan tów . Id ą  razem  do k w a 
te ry . K w a te ry  są lo tne, zm ien ia 
ją  swoje locum . Teraz w łaśn ie  
kw a te ra  zna jdu je  się n iedaleko 
od m ie jsca, w  k tó ry m  się spot
ka li.

N a w zgórzu m ajaczy samotne 
gospodarstwo, obejście W oziń - 
skich, znane m u już, K az im ie rz  
i  Irè n e  s tuka ją  do d rzw i. P rzy  za
stosowaniu na leżnych ostrożno
ści, zebran i „cabane“  wpuszczają 
p rzyb y łych  do środka. N astępuje 
prezen tac ja  nowego członka, a 
raczej c z ło n k in i oddz ia łu  —  I rè 
ne. W  cha łup ie  ju ż  n ie  dw oje , 
lecz tro je  dzieci. W oz iń sk im  u ro 
dz iła  s ię  d ruga  córeczka.

F rancuzce w yd a je  się dziwne, 
że naraża się dom, w  k tó ry m  są 
dzieci, czyn iąc z niego kw a te rę . 
U spaka ja ją  ją , że k w a te ra  jest 
lo tna, tu  ty lk o  parę  d n i zabaw i 
oddzia ł i  ruszy jeszcze da le j 
w g łąb  gór. Z resztą p o ls k i to  oby
czaj, że ja k  się naraża ją, to  ju ż  
wszyscy jednakow o i  ko b ie ty  
i  dzieci...

P od w ieczór K a z im ie rz  odpro
wadza Irè n e  do je j dom u. Oboje 
w yra źn ie  p rz y p a d li sobie do gu
stu, cieszą się z ko leżeństwa we 
w spó lne j walce. P rzy  pożegnaniu 
K a z im ie rz  przestrzega Irène  
przed... je j d o b rym i zna jo m ym i 
Crasegnacam i. To ludz ie  n ie 
pew n i, a często przychodzą do je j 
babk i, G eneviève Porchet.

G enèvieve P orchet cieszy się, 
że znów  ma u siebie wnuczkę, 
ale narzeka na czasy. O k ro p n i są 
c i bosze, ale poco to całe ré s i
stance, poco ty lk o  lu d z i narażać? 
N ie  le p ie j to ja k  Crasegnacowie 
zarabiać na boszach?

—  Czy babcia n ie  sądzi, że on i 
raczej za rab ia ją  na Francuzach, 
p rzy  pom ocy N iem ców ? —  py ta  
Irène.

W  Cedelech ta k  n iew ie le  się 
zm ien iło  na pozór. A le  to  ty lk o  
pozory. K ro ś n ik  da le j p racu je  
u Espagnola, choć p rzy  śn iadan iu  
i  ob iadach m n ie j się k łócą te raz 
z sobą, a w spó ln ie  na rzeka ją  na 
N iem ców , k tó rz y  duszą k o n ty n 
gentam i. Espagnol narzeka, ale 
N iem com  jest posłuszny, a c i m a
ją  doń pewne zau fan ie  i  odw ie -

dzają go. W a le n ty  K ro ś n ik  rz u c ił
by  tę pracę, gdyby  nie  m ia ł po le 
cenia od o rgan izac ji. P rz y  te j 
okaz ji, że p ra cu je  u Espagnola, 
k tó ry  m a z N iem cam i ko n ta k ty , 
n ie jednego może się dowiedzieć. 
Espagnol p ra w ie  zawsze w szyst
ko m u w ygada p rzy  w in ie , co się 
dow iedz ia ł od N iem ców .

Inaczej sobie poczyna s ta ry  
A n to n i W oziński. R ob i in te resy. 
N ic  go nie  obchodzi pa rtyza n tka , 
ostukuje , oszukuje N iem ców , 
ko m b in u je  z Crasegnacam i i  też 
ich os tuku je  p rzy  w spó lnych  a fe 
rach. P a rtyza n tom  n ie  pomaga, 
ale n ie  ze strachu, ty lk o  z egoiz
mu. Owszem n ie  bo i się z n im i 
spotkać, ale k ie d y  m a w  ty m  w y 
raźny  in teres, k ie d y  może dobrze 
zarobić, dostarcza jąc im  rzeczy 
potrzebne d la  n ich. C iu ła  p ie n ią 
dze i  może ju ż  k u p ić  ziem ię. K u 
pu je  ją  od s ta ruszk i Porchet. Po
średniczą Crasegnacowie. U  n ich  
w  dom u dochodzi do dob ic ia  ta r 
gu. W  ty m  w łaśn ie  czasie, n ie 
podobny zupełn ie  z usposobienia 
do swego ojca Jan  W ozińsk i zo
staje postrze lony przez N iem ców , 

(Ciąg dalszy na stronie 4)

R U M A K  B O J O W Y



Goethe 42-letni. Rysun ek J. H, Lipsa. 1791

Czym ¡est Goethe
dla dem okratycznych N iem iec w r. 1949

JAN WYPLER

Podróżnik po Polsce — Miłośnik polskich kobiet — 
German ¡zator i... Weltbuerger

FRYDERYK ENGELS

O Goeihem
_ Goethe ustosunkowuje się w  dw ojaki sposób do współczesnego 

sobie społeczeństwa niemieckiego. Raz pała doń nienawiścią; usi
łu je uciec przed nim, gdy mu jest przeciwne, ja k  w  Ifigen ii, czy 
w  ogóle podczas podróży włoskiej, buntuje się przeciwko niemu 
jako Gotz, Prometeusz i Faust, miota ponad nim  jako Mefistofeles 
najbardziej gorzkim szyderstwem. Raz znowu jest ze społeczeń
stwem tym  zaprzyjaźniony, „przystosowuje się“ do niego, jak  
w  większości przemiłych „X en iów “ i  w  w ielu  pismach prozaicz
nych, uświetnia je ja k  np. w  „M askaradzie“, tak, broni go przed 
napierającym ruchem historycznym, ja k  mianowicie we 
wszystkich pismach, w  których porusza tem at rewolucji francu
skiej. N ie są to tylko pojedyńcze strony niemieckiego życia, które 
Goethe uznaje w  przeciwieństwie do innych, które mu są niemiłe. 
Częściej są to różne nastroje, w  których się znajduje. Jest to 
ciągła w alka w  nim  samym między genialnym poetą, którego 
napawa wstrętem nędza otoczenia, a ostrożnym dzieckiem fra n k 
furckiego radcy lub weim arskim  ta jn ym  radcą, który czuje się zm u
szonym zawrzeć z nią pokój i przyzwyczaić się do niej. Na skutek 
tego jest Goethe raz w ie lk i, to znowu małostkowy; raz jest prze
kornym, szydzącym i lekceważącym świat geniuszem, kiedy indziej 
powściągliwym, skromnym, wąskim filistrem...

Goethe żył w  sfefrze życia, k tó rą  musiał pogardzać, a prze
cież do sfery te j był przyw iązany jako do jedynej, 
w  której mógł być czynny. W  tak im  dylemacie znajdował się Goe
the ciągłe i  im  był starszy, tym  więcej k ry ł się potężny poeta za 
swoją godnością mało znaczącego weimarskiego ministra. N ie za
rzucamy Goethemu ja k  Borne i Menzel, że n ie był liberalny, ale 
że czasami potrafił także być f ilis tre m . . . ;  nie, że był dworzani
nem, ale że wówczas, gdy tak i Napoleon czyścił w ielką niemiecką 
stajnię Augiasza, mógł z najuroczystszą uwagą zajmować się n a j
mniejszymi sprawami i m e n u s  p l a i s i r s  najmniejszego 
niemieckiego dworku. N ie czynim y mu ani z moralnego ani z par 
tyjnego punktu widzenia żadnych zarzutów, chyba tylko, ze stano
wiska estetycznego i  historycznego; nie m ierzym y Goethego ani 
moralną, ani polityczną miarą.

Z początk iem  m arca ob radow a ło  w  
B e rlin ie  p re zyd iu m  S oc ja lis tyczne j 
P a r t i i Jedności. C zo łow y antyfaszs»- 
s tow sk i p u b lic ys ta  n ie m ie ck i A le k 
sander A busch w yg ło s ił tam  odczyt 
o Goethem . G łówne m y ś li tego re fe 
ra tu  zaw arte  zosta ły w  n in ie jsze j re 
z o lu c ji p rz y ję te j jednog łośn ie  przez 
p re zyd iu m  p a r t i i.  R ezolucja  ta  s tre 
szcza równocześnie pog lądy postępo
w ych  N iem ców  na Goethego, pod 
k tó rego  znak iem  s to i w  N iem czech 
ro k  b ieżący.

Dwusetna rocznica urodzin 
J. W. Goethego, przypadająca 
na dzień 28 s ie rpna , stawia 

wszystkie demokratyczne i postę
powe k^ła N ierńec o^zed waż
nym  zadaniem przybliżenia dzieła 
i dziedzictwa największego poety 
niemieckiego szerok'm kołom. Go
dne wypełn ienie tego zadania i ró 
wnoczesne przemienienie uroczy
stości goethcwskich w  'prawdziwe 
narodowe wydarzenie niemieckiego 
życia kultu ra lnego — to także je 
den z odcnków  w a lk i o zjednoczo
ne demokratyczne i pokojowe 
Niemcy. Prezydium SED składa po
dziękowanie k ie row m ctw u adm in i
s trac ji wojskowej sowieckiej w  oso
bie marsz. B. D. Sokołowskiego, za 
pomoc, jak ie j EM A udzie liła i jaką 
zapewniła przy rea lizacji planów 
kon rte tu  obchodów goethowskich 
w  1949 r.

Dzieło Gothego stanowi punkt
S'czytowv w rozw oju n'em ieck ej 

.poezji klasycznej, ukształtowanej 
przez nowe wschodzące siły klasy 
mieszczańskiej. W Niemczech, po
ciętych na w 'e le  ksfęstw. Goethe 
staje s'ę ośrodkiem dążeń i aspira
c ji duchowych: dzieło jego było 
ucieleśnieniem żywej niem ieckiej 
lite ra tu ry  i ku ltu ry .

Dzieło to opływa głęboki nu rt 
humanistyczny. Po gorzkich na
szych doświadczeniach narodowych, 
w  roku Goethego w :dzimy jedno 
w ie lk ie  zadanie, a m ianowicie ko
nieczność takiego urzeczywistnie
nia humanistycznych haseł poety, 
by oddziaływały one skutecznie na 
dalszy rozwój Niemiec.

Goethe by ł przekonany o tym, że 
postęp stanowi naczelne prawo 
ludzkiego rozwoju. To też całe swo
je  życie praw ie poświęcił badaniom 
praw rozwoju w  przyrodzie 
i w  ludzkich społeczeństwach. W ie
dział, że jednostka rozw ija się ty l
ko  w  ścisłym związku ze społeczno
ścią.

Należał on więcej niż ja k ik o l
w iek inny poeta do tych. którzy 
w walce o prawdę obiektywną w ie
dzę swą potw ierdzają praktvką żv- 
cia. B y ł on — przez legendę 
mieszczańską fałszyw ie ukazywany 
jako O lim pijczyk, oderwany od ży
cia — przykładem pracującego, k ie 
rującego s'ę według praktycznych 
wymagań dnia człowieka.

Naród niem iecki przy tym  
wszystkim  nie chce jednak prze
milczać faktu, że w ciasnym kręgu 
dworu we marskiego Goethe pozo
stawał często pod wpływem  nędzy 
ducha danej epoki niem ieckiej. To 
rozczłonkowanie Niemiec, wstecz- 
n ic tw o i zacofanie oraz ubóstwo 
ducha społeczeństwa doprowadziły 
go do pesymistycznego wniosku, że 
Niemcy nie potra fią  się rozwinąć 
w  naród. M im o to twórczość jego

literacka korzeniam i sw ym i tkw iła  
mocno w  narodowej tra d yc ji lite ra 
tu ry  niem ieckiej, dzieło jego stano
w iło  mocny krok  naprzód w  rozwo
ju  narodowego poczucia u N iem 
ców, zaś lite ra tu rę  niemiecką usta
w ił na szczytach lite ra tu r narodo
wych.

Będąc stale w  pełni świadomym 
faktu, że dzieło jego związane jest 
ściśle z tradycją  niemiecką, nigdy 
nie  czuł się oderwanym od korzeni 
narodowych „obywatelem  świata“ . 
Natomiast jego ..W eltbürgertum “ 
polegało na tym , że zwracał się prze 
ciw  każdej nacjonalistycznej g o rli
wości i nienawiści, obstając jednak 
przy poglądzie, że należy pielęgno
wać właściwości narodowe i upra
wiać wymianę k u ltu r  między naro
dami. Świadome zatem oszustwo 
i  faszowanie humanizmu Goethego 
upraw iają ci. któ rzy pojęciem goe- 
thcwskiego „W eltbü rge rtum “ uspra
w ied liw ia ją  i wzmacniają propa
gandę im peria listyczną za paktem 
europejskim  i  Paneuropą, oczywi
ście w  służbie am erykańskich mono
poli, propagandę ubraną w  kosmo
polityczną szatę.

W ie lk ie  postępowe idee Goethego, 
którego m yśli pod niejednym  
względem przekraczają ram y myś
lenia mieszczańskiego, żywe są dziś 
w  socjalistycznym ruchu robotn i
czym. Niemiecka klasa robotnicza, 
która w  nauce naukowego socjali
zmu Karo la Marksa i  F ryderyka 
Engelsa przejęła także dziedzictwo 
niem ieckie j filo zo fii klasycznej, 
która bada ją  krytycznie i ustala 
prawa dalszego je j rozwoju, musi 
także w podobny sposób przejąć 
humanistyczne dziedzictwo n ie 
m ieckiej poezji klasyczne1

Mieszczaństwo niem ieckie w okre
sie swym po 1848, w cesarstwie 
w ilhe lm ińskim , a potem w  czasach 
Rzeszy h itle row skie j, zdradziło 
i  sfałszowało humanizm Goethego, 
zbliżając się coraz więcej w  stronę 
antyhumanistycznei i im peria li- 
styczno-wojennej po lityk i.

SED stoi na czele wszystkich 
postępowych s ił w  walce o nową 
ku ltu rę, k tóra nawiąże do dziedzic
twa wielkiego niemieckiego huma
nizm u i  tym  samym ukształtuje 
głęboką demokratyczną i hum ani
styczną treść przemawiającą do 
nas z dzieła Goethego. Realny hu
manizm marksistowski urzeczywist
nia także w  naszej epoce historycz
nej idee humanistyczne niem iec
k ich  klasyków.

Prawdziwa partia marksistowsko- 
leninowska pielęgnuje w ie lk ie  tra 
dycje ku ltu ra lne własnego narodu. 
Rok Goethego stawia naszą partię 
przed zadaniem pielęgnowania 
i dalszego pogłębiania postępowych 
idei Goethego oraz uczynienia ich 
trw a łym  elementem naszego dzie
dzictwa kulturalnego. Socjalistycz
na Partia Jedności Niemiec łączy 
się z wszystkim i postępowymi s iła 
m i narodu w  w o li i pragnieniu 
uczynienia z roku Goethego jeszcze 
jednej wspaniałej bron i w  walce 
z antyhum anistycznym i dążeniami 
wojennym i im peria listów , w  walce
0 jedność niem ieckiej k u ltu ry
1 o jedność ojczyzny.

Goethe, m ędrzec-kosm opo lita , 
za jm ow a ł się od m ło dych  la t  
Polską. Wszędzie spo tykam y 

w  jego dzie łach n o ta tk i o ow ym  
rom a n tycznym  k ra ju  na wscho
dzie. W  a u to b io g ra fii „D ic h tu n g  
un d  W a h rh e it“ , opow iada, ja k  
s tro je  s łow iańsk ie  pe łne w d z ięku  
i  w łaśc iw ośc i z w ró c iły  n a jp ie rw  
jego uwagę na Polskę. W  d ram a
cie „D ie  M itsch u ld ig e n “  (W spół- 
w in o w a jcy ) czytam y:
„B od a jże  n ie n a jle p ie j dziś w  Polsce 

czas się toczy;
Ja sam na R osjan wciąż uw ażne zw ra 

cam oczy.
B y  ty lk o  rozum  w ió d ł ic h  w b ó j, nie 

mogą przegrać,
A cw an i też są dość, b y  T u rk ó w  

precz odegnać“ .
( tłu m . A . W idera))

Te w iersze odnoszą się do su ł
tana  M u s ta fy  I I I ,  k tó ry  w  r. 1768 
pom agał Polsce p rze c iw  Rosji.

Przez H e rde ra  zaznajam ia się 
m ło d y  Goethe w  S trassburgu z 
po lską poezją ludow ą. A le  t ra 
giczny los P o lsk i (rozb iór) w ca le  
n ie  podz ia ła ł na  niego. W  r. 1785 
ze tkną ł się po raz p ie rw szy  z 
po lską a rys to k ra c ją  w  K a r ls b a 
dzie. Zapoznaje się tu ta j z po
w a bn ym  tonem  tow a rzysk im , z 
rycerskością , w y k w in tn y m  w y 
kszta łcen iem  i  s ław ną gościnno
ścią P o laków , a przede w szyst
k im  z p rzy je m n ym  w dz ięk iem  
Polek.

H is to ryczne  w y p a d k i z ro k u  
1790 p rz y c z y n iły  się do bliższego 
zapoznania się z Polską. K ie d y  
P rusy, w  zw iązku  z re w o lu c ją  
francuską , p o łą czy ły  się z T u rc ją  
i  u s iło w a ły  u tw o rzyć  sojusz z 
Szwecją, Polską i  in n y m i k ra ja 
m i p rze c iw  A u s tr i i i  R osji, celem 
zniszczenia po tęg i obu tych  
państw , pow o łano też w e im a r
skiego ks ięc ia  K a ro la  Augusta, 
p rusk iego  genera lm a jo ra , na  w y 
p ra w ę  na Śląsk, aby na czele 
p u łk u  sta ł do dyspozyc ji p rze c iw  
A u s tr ii.  K a ro l A ugust, w ych o w a 
nek Goethego, p ra gn ą ł m ieć swe
go m ento ra , m in is tra  i  ta jnego 
radcę p rz y  sobie, choć Goethe 
sam p ra gn ą ł racze j pozostać p rzy  
swej m łode j kochance K ry s tia n ie  
V u lp ius , p rzysz łe j sw o je j żonie, 
k tó rą , po opuszczeniu S zarlo ty  
von S te in , zab ra ł do swojego do
m u  i  k tó ra  m u  ju ż  wówczas po 
w iła  syna. N ie  m óg ł się je d n a k  
oprzeć w o li swego pana.

W  ty m  czasie Goethe b y ł uspo
sobienia w ręcz a n ty re w o lu c y jn e - 
go i  an tychrześcijańskiego. N ie  
im p on ow a ły  m u  w ca le  hasła  re 
w o lu cy jn e  i  w iązane z ty m  te n 
dencje w o jenne  w  E urop ie . T w o 
rz y ł w łaśn ie  w te d y  ep ig ram y 
p rze c iw  now em u duchow i spo
łecznemu. T a k  np. b rz m i począ
te k  pewnego ep ig ram u: „W szyscy  
aposto łow ie w o lnośc i b y l i  m i 
zawsze w s trę tn i itd .“  L u b : „W ie l
cy up a d li, ale k to  och ron i masę 
przed masą? W tedy masa stała  
się ty rane m  mas...“  P rzeds taw ia ł 
zatem  w  ty m  okresie  w ła śc iw y  
danej epoce ty p  rea kc jo n is ty . 
W e im a r opuścił 26 lip c a ; 31 lip ca  
p rzy je ch a ł kolasą księcia , k tó ry  
ju ż  przed n im  w y ru s z y ł na Śląsk, 
do G rabiszyna pod W roc ław iem  
(obecnie część m iasta) i  spo tka ł 
tam  swego pana „zdrow ego, m oc
nego, o ty łego, w  na jlepszym  h u 
m orze“ , a lbow iem  bu rza  w o je n 
na rozeszła się. W  g łów n e j k w a 
terze k ró la  prusk iego  F ry d e ry k a  
W ilh e lm a  I I  w  m ieście D z ierżo
n io w ie  (wówczas Reichenbach) 
z ja w il i się pe łnom ocn icy au s triac 
cy celem p e r tra k ta c ji.  A n g lia  i 
H o lan d ia  n ie  chc ia ły  wesprzeć 
p lan ów  aneksy jnych  Prus, a P o l
ska n ie  chcia ła  odstąpić T o ru n ia  
i  Gdańska. D latego P rusy  p ropo 
n o w a ły  pokó j A u s tr ii,  k tó ra  b y ła  
zadow olona z tak iego b iegu rze
czy. Ponieważ je dn ak  oczekiwano 
d e k la ra c ji Rosji, a rm ia  p ru ska  
pozostała jeszcze na Śląsku. Goe
the  w y k o rz y s ta ł sw ój w o ln y  czas 
na stud ia , podróże i  um izg i m i
łosne do H e n r ie tty  von L ü t tw itz  
z W roc ław ia . Pisze do H e rde ra  w  
B e r lin ie  21. 8.:
„R uszam y w ię c  w o jow n iczo , pod na m i 

p o gó ry  Śląska,
S ięgam y w z ro k ie m  odw ażnym  na 

przód do czeskie j k ra in y ;
Lecz żaden w róg  sie nie ja w i — 1 ła 

dna n ie p rz y ja c ió lk a  —
Jeśli oszuka nas M ars, da j ty  nam  

w o jn ę , C up id o !“
(tu m . A . W idera)

Ten os ta tn i w ie rsz  zaw ie ra  a - 
lu z ję  do m iłośc i w  stosunku do 
H e n rie tty  v. L ü t tw itz  (porów naj 
H o ffm a n n : Goethe in  B res lau  und 
O berschlesien und  seine W erbung 
um  H e n rie tte  von L ü ttw itz ) .

Chociaż do K ry s t ia n y  V u lp iu s  
ż y w ił Goethe, ja k  w yże j w y m ie 
n iono, bezsprzecznie szczerą m i
łość, p o t ra f i ł zakochać się poważ
n ie  w  H enriec ie , prosząc o jca o 
je j rękę ; spo tka ła  go je d n a k  od
m owa. Poeta pociesza się s tu d ia 
m i an a tom ii porów naw czej... „W e  
W ro c ła w iu  za jm ow a ła  m n ie  bez 
ustanku... anatom ia  porów naw cza, 
na sku tek  czego w  środku  n a j
ruch liw szego św ia ta  ży łem  ja k  
p u s te ln ik  zam kn ię ty  sam w  so
bie... (T ag- und  Jahreshefte , 
D z ie n n ik i i  roczn ik i).

P rócz an a tom ii za jm ow a ła  go 
wówczas też m inera log ia , geolo
gia  i  bo tan ika . A b y  pogłęb ić i  
rozszerzyć swe w iadom ości w  
ty c h  dziedzinach, pode jm ow a ł 
różne w yp a d y  na Ś ląsk i  do P o l
ski.

N ies te ty  posiadam y ty lk o  n ie 
liczne  n o ta tk i Goethego o te j po
dróży, chociaż zawsze zam ierza ł 
ją  szczegółowo opisać. T y tu ł opisu 
m ia ł b rzm ieć  „C am pagne in  
Schlesien“  (W ypraw a  na Śląsk). 
T rzeba w ięc  zrekonstruow ać 
przebieg podróży na podstaw ie  
szczupłych w yp ow ied z i W e im a r- 
czyka.

Z  G rab iszyna w y ru s z y ł do 
K ło d zka  i  do gór. 10. V I I .  pisze 
Goethe do H erde ra :

„...z początk iem  bieżącego m ie 
siąca baw ię  w ięc  w  ty m  dziesię
c io k ro tn ie  c ie kaw ym  k ra ju ,  
przew ędrow a łem  ju ż  n ie  jedną  
część gór i  ró w n in y  i  stw ie rdzam , 
że s tan ow i szczególnie p iękną, 
zm ysłow ą i  ideow ą całość; n ie 

jedną  n iep rzy jem ność i  do kucz li- 
wość w ynagradza się tu  n o w y m i 
po ję c ia m i i  poglądam i, będę m ia ł 
w ie le  do opow iadan ia, je ś li znów  
w  z im ie  pogaw ędzim y“ .

W  „T a g - und  Jah reshe fte “  za
p isu je : „W yc ieczka “  (L u s tfa h rt)  
do S a lin  w  W ie liczce , i  poważna  
podróż po d ję ta  poprzez gó ry  i  do
l in y  drogą przez Adersbach, 
K ło dzko  itd . w zbogaciła  m n ie  o 
nowe dośw iadczenia i  po jęc ia “ .

Osiem d n i trw a ła  w yc ieczka na 
G ó rny  Ś ląsk do P o lsk i. W  podró 
ży uczestn iczy ł także d y re k to r 
śląskiego gó rn ic tw a , ta jn y  radca 
fin a n so w y  i  radca nadgórn iczy 
h ra bs tw a  k łodzkiego , h r. W ilh e lm  
von  Reden. G oethe w p is u je  4 
w rześn ia  1790 do ks ięg i p a m ią t
kow e j ówczesnej „F r ie d r ic h s g ru 
be“ : E pig ram  do gw arectw a w  
T arno w sk ich  Górach. W  w y d a n iu  
dz ie ł Goethego z ro k u  1836 napis 
je d n a k  b rz m i „W ie lic z k a “ . O to 
dosłowne b rzm ien ie  tego w iersza: 
„K tó ż  w am  na k ra ńcach  państwa, z 

da la od lu d z k ie j og lądy 
pom oże ska rby  zna jd yw ać , szczęśli

w ie  dobyw ać z z iem i?
T y lk o  uczciw ość i  rozum  pom ogą; oba 

te  k lucze
W iodą do ska rbu  każdego, k tó r y  

u k ry w a  z iem ia “ .
( tłu m . A . W idera)

Z ep ig ram u tego w y n ik a , że 
„m ędrzec“  Goethe n ie zb y t p rz y 
c h y ln ie  ocen ił G órnoślązaka i  w  
ogóle Polaka.

Z  T a rno w sk ich  G ór po jecha ł 
do K ra ko w a , gdzie zam ieszkał na 
rogu  S ła w ko w sk ie j, następn ie do 
W ie lic z k i i  Częstochowy. W  W ie
liczce za jm u ją  go ty lk o  rozm aite  
rodzaje so li i  w  ogóle urządzenia 
kopa ln i, także ska ły  w ap ienne w  
Podgórzu. Do W e im a ru  p rz y w ió z ł 
w ie lk ą  ilość ty c h  k a m ie n i i  jesz
cze po 12 la tach  p rzyp om in a  so
bie, że n ieda leko od K ra k o w a  
znalazł k rzem ien ie  w  p iasku . K i l 
ka  m n ie jszych  w ie rszy  w yraża  
nastro je  poety podczas tego od
c in ka  podróży. P rzew ażn ie sk ie 
ro w u je  on sw oje dw uw iersze 
p rzec iw  chrześcijaństw u. N p.: 
„B y ć  ch rześc ijan inem  je s t dobrze po 

to , b y  c ie rp ieć , nie w ą tp ić ,
I  ta k i k s z ta łt na począ tku  . p rzyb ra ła  

też ta  nauka“
A lbo :

„C o chrześc ijaństw a do tyczy, do tyczy 
także sto ików ;

N ie są w o ln y m i lu d ź m i chrześcijan ie  
a n i s to ic y “ .

(tłu m . A . W idera)

W  liśc ie  do H e rde ra  11 w rz e 
śnia 1790 zb iera swoje w rażen ia  
i  ocenia usposobienie duchowe... 
„ W czora j w ró c iliś m y  szczęśliw ie  
z w yc ie czk i do T a rno w sk ich  Gór, 
K rako w a , W ie liczk i, Częstocho
w y . W  tych  ośm iu dn iach  w i
dzia łem  sporo uw a g i godnych  
rzeczy, chociaż przew ażnie w  zna
czeniu nega tyw nym . Jesteśmy 
w ięc znów w  ty m  ha łaś liw ym , 
b ru d n ym  i  śm ierdzącym  W roc ła 
w iu , skąd pragnę się p rędko  u -  
w o ln ić  . . .  w szystko i  wszędzie to 
gałgaństwo i  bzdurstw o i  oczyw i
ście n ie  m am  żadnej wesołe j 
c h w ili ■..

Zaś 12 w rześn ia  pisze do V o ig - 
ta : „P rzeży liśm y  bardzo p rz y je m 
ne  i  pożyteczne dn i, ja k k o lw ie k  
m ija n e  po drodze o b ie k ty  posia
da ją  m a ło  u ro k u  i  są m ało c ie 
kawe.

Teraz je dn ak  życzy łbym  sobie 
także, ażebyśmy się w y rw a li z 
W rocław ia , a lbow iem  p rzy  o d ro 
b in ie  dobrego, życie tu ta j jes t 
sm utne.“

Szczęśliwy b y ł, gdy 6. X . w ró 
c ił do Jeny, gdzie z jecha ł ca ły 
w e im a rs k i dw ór.

W  K a rlsba dz ie  m iędzy rok iem  
1795— 1818 Goethe w  dalszym  
ciągu ze tkn ą ł się z a rys tok ra c ją  
polską. O w dzięku , z ja k im  P o lk i 
tańczy ły , pow ie dz ia ł poeta do 
swojego w ie lb ic ie la  D a w id a  V e i-  
ta : „N ie  dz iw ota , w d z ięk  jes t im  
w rodzony.“

W śród p o lsk ie j a ry s to k ra c ji R a
d z iw ił ł ta k  u w ie lb ia ł Goethego, 
że nap isa ł kom pozycję  do „F a u 
sta“  i  p rz y c z y n ił się w  g łów ne j 
m ie rze do pierwszego w y s ta w ie 
n ia  tego poem atu dram atycznego 
w  B e rlin ie . Z  tego przedstaw ien ia  
w  ro k u  1820 zda ł Z e lte r, p ro fesor 
m u z y k i i  kom p ozy to r w  B e rlin ie , 
sprawę G oethem u:

„G d y b y  na w e t kom pozycja  R a
d z iw iłła  n ie  m ia ła  w łasne j zasłu
gi, m usiano by przyznać, że w y 
doby ła  na św ia tło  słoneczne poe
m at, dotychczas u k ry ty  w  n a j
głębszym  c ien iu .“

W  r. 1823 Goethe pozna ł w  M a - 
rienbadz ie  M a rię  Szym anowską, 
s łynną  p ia n is tkę  d w o ru  R os ji ca
ro w e j, i  je j uroczą siostrę K a z i
m ie rę  W ołow ską, o k tó re j 18. I I I .  
1823 pisze, że je s t „p ię k n a  i  po 
wabna, czasami sm utna i  m ó w ią 
ca o śm ie rc i“ . 44 -le tn i poeta k o 
cha ł w te d y  na m ię tn ie  m ło d z iu tką  
śpiewaczkę U lry k ę  von  Leve tzow  
i  zam ierza ł ją  poślub ić. A le  na 
rozkaz m a tk i U lr y k i m us ia ł z re 
zygnować z tego zam iaru . W  poe
m acie „T r ilo g ie  der Le idenscha ft“  
(T ry lo g ia  nam ię tności) s tw ie rdza  
na końcu  trzec ie j części (A us-

sohnung), że je d yn ie  genia lna gra 
Szym anow skie j pocieszała s tra 
pionego:
„O to  w  an ie lsk ich  pląsach sunie m u 

zyka,
Rozw iana w' m ilio n y  dźw iękó w , w  

be zm ia r dźw ięków ,
A b y  cz łow ieka  sobą na w skroś  p rze 

n ikn ą ć ,
A b y  po brzeg go nape łn ić  w iecznym  

p iękn em :
Okoi się zw ilża , odczuw a w  locie  

tę skn o t
N ieb ia ńsk i czar, do łez podobnych 

dźw ięków “ .
(tłu m . A . W idera)

O grze Szym anow skie j pisze 
Goethe do Z e lte ra : „M oże ona być 
postaw iona obok naszego H u m m -  
la, jeno, że jes t nadto p iękną, m i
łą, po lską kob ie tą “ . ..

„G d y  przestan ie (grać) i  n a d e j
dzie i  spo jrzy  na kogoś, w te d y  
n ie  w iadom o, czy m ożna uważać 
się za szczęśliwego, że przesta
ła “ . . .

Szym anow ska uda ła  się z sio
s trą  swą 23 pa źdz ie rn ika  1823 do 
W eim aru. T am  kon ce rtow a ła  w  
dom u Goethego. K an c le rz  v. M u l
le r  pisze, że n ie  ty lk o  „ je j  ud u 
chow iona gra p rzyn io s ła  jego ser
cu uspokojen ie , k ie dy  rozstan ie  
z v. Leue tzów ną zadało m u  głę
boką ranę“ , ale że Goethe zako
cha ł się w  n ie j poważnie. (B u rh - 
h a rd t, Goethes U n te rha ltung en  
m it  dem K an z le r, s tr. 75, 77, 
86— 89).

Szym anowska b y ła  osta tn ią  m i
łością Goethego. G dy 5.11. żegnał 
się z n ią, chcia ł być do w c ip ny  i  
pogodny. „A le  w sze lk ie  w ys ila n ie  
się dow c ipu  n ie  pom ogło do po
w s trzym an ia  n a p ływ a jących  łez. 
Bez słowa w z ią ł ją  i  je j s iostrę  
w  swoje ram iona , a jego spo jrze
n ie  odprowadzało ją  jeszcze d łu 
go, k ie d y  z n ik a ła  w śród  długiego  
szeregu gm achów.“

P ia n is tka  n ie  z ja w iła  się ju ż  
w ięce j w  W eim arze. W  ro k u  1824 
(8. 1.) pisze Z e lte r do Goethego 
(B rie fw echse l zw ischen Goethe 
und  Z e lte r I I I  t. 381 . . . ) :  „O na  
jes t w  Tobie szalenie rozkochana  
i  z łoży ła  d la  ciebie 100 poca łun
ków  na m oich ustach“ .

Szym anow ska p rzyczyn iła  się 
na jw ięce j obok B rodz ińsk iego  do 
w zro s tu  k u ltu  Goethego w  P o l
sce Za je j pośredn ic tw em  odw ie 
dz ił m ło dy  M ick ie w icz  razem  z 
O dyńcem  „O lim p ijc z y k a “  w  ro k u  
1829.

Cały ten  epizod odw iedz in  n ie  
je s t pozbaw iony pewnego hum o
ru , gdyż zdarzy ło  się qu i-p ro -qu o . 
Goethe w z ią ł jakiegoś R osjan ina 
za M ick iew icza . Pisze, że p o lsk i 
poeta o d w ie dz ił go i  n ie  m ó w ił 
an i słowa.

Z iry to w a n y  m ędrzec g a n ił ta 
k iego rod za ju  postępowanie. Lecz 
sprostow a ł to późn ie j: „Naszego 
po lskiego poetę ga n iliśm y  za 
wcześnie . . .  Tam ten  to R osjan in , 
którego w z ię liśm y  za niego“ .

O odw iedzinach pisze m iędzy 
in n y m i:

„W łaśn ie  g łosi się nasz p o lsk i 
poeta; k ilk a  d n i wcześnie j by łb y  
m ile  w id z ia n y  w  ow ym  to w a rzy 
s tw ie  (A n g lik ó w ); teraz muszę go 
znów osobno honorować, a to  
sta je  się w  końcu bardzo trudne, 
p ra w ie  n iem oż liw e  . . . “

Jak ie  b y ły  sądy M ick iew icza ’ o 
Goethem  i  jego Fauście, w y n ik a  
częściowo z O dyńca „L is tó w  z po
dróży“ . M ic k ie w ic z  po dz iw ia  g łę
b o k i ta le n t, w ie lk i rozum , ogrom 
ną w iedzę i  zdum iew ającą siłę 
poetycką Goethego, ale n iezupe ł
nie godzi się z jego św ia topog lą 
dem, co też n ie  uszło uw ag i tw ó r 
cy Fausta.

G dy go Goethe zapy ta ł o w ra 
żenie, ja k ie  odniósł z p rzedsta
w ie n ia  „F aus ta “ , k tó ry  d la  sceny 
b y n a jm n ie j przeznaczony n ie  by ł, 
M ic k ie w ic z  unosząc się nad po je - 
dyńczym i scenami, an i słowa o 
całości n ie  w spom ina ł. I  m usia ło  
to w idać  do tknąć Goethego, bo 
„p a trz a ł nań p rz e n ik liw ie , ja k  
gdyby czegoś jeszcze oczek iw a ł 
w ięce j —-  i  o n ic  ju ż  da le j nie  
p y ta ł“ .

M ic k ie w ic z  b ra ł też ud z ia ł w  
uroczystościach k u  czci 80 rocz
n ic y  Goethego, o czym  św iadczy 
b ile t  Goethego:

„P a n  M ic k ie w ic z  je s t up rze jm ie  
proszony o poświęcenie do ręczyc ie lo 
w i n in ie jszego, panu S chm e llę row i, 
pa ru  godzin, ażeby ten  m ó g ł w ykona ć  
p o r tre t  ta k  in te resu jącego gościa a 
także z pow odu  czasu zaw rzeć z hi»“  
pewne um ow y.
W eim ar, 30 s ie rp n ia  1829“ .

Dow odem  życzliw ości, z ja k ą  
uczona i  lite ra c k a  P olska z B ro 
dz ińsk im  na czele, czciła sławnego 
poetę i  naukow ca n iem ieckiego 
narodu, je s t fa k t,  że w yb ran o  
Goethego cz łonk iem  hono row ym  
T ow a rzys tw a  p rz y ja c ió ł n a uk  w  
W arszaw ie, z je dn ym  ty lk o  sprze
c iw em  w  ta jn y m  g łosow an iu  24 
członków . W edług m n iem an ia  J. 
S łowackiego sprzec iw ia ł się K o ź - 
m ian , k tó ry  ju ż  przed M ic k ie w i
czem o d w ie dz ił Goethego w  r. 
1829.

Goethe odpow iedz ia ł na  zaw ia 
dom ienie o w yborze  w  ję z y k u  ła 
c iń sk im : „N o n  solum  honor i  m ih i 
duco, sed magno e tiam  o rn a - 
m ento.“

„N ie  ty lk o  uw ażam  sobie za za
szczyt, ale także za w yró żn ie n ie “ .

A le  jednos tronny  k u l t  Goethego 
w  Polsce us tą p ił p rzed in n y 
m i pog lądam i o geniuszu w e i
m arsk im , gdy w  60 la t  po 
śm ie rc i poety u jrz a ł św ia tło  
dzienne jego p ro je k t o w p ro 
w adzeniu języka  n iem ieckiego 
w  zaborze p ru sk im . P ro je k t 
ten  n ie  b y ł spisany w łasnoręcz
n ie  przez Goethego i  n ie  został 
n ig d y  zrea lizow any. P opu larne 
w yd a n ia  dz ie ł Goethego n ie  za
w ie ra ją  tego p ro je k tu . Po raz 
p ie rw szy  opub likow ano  go w  
„G oethe's Jah rbu ch “ . P rzypusz
czano n a jp ie rw , że odnosi się on 
do la t  1793— 1795, ale w zm ianka
0 s łużbie w o jsko w e j P olaka 
w skazu je  na to, że p ro je k t ten 
pow sta ł po w p row adzen iu  po 
wszechnej s łużby w o jskow e j w  r. 
1813/14. O dnosi się on do tych  
części k ra ju , k tó re  w  kongresie 
w iedeńsk im  w s k u te k  4 rozb io ru  
P o lsk i p rzyp a d ły  Prusom . W  
g łów nych  zarysach p ro je k t ten 
b rzm i ja k  następu je :

„Rzucano często i  w  n iem iec
k ic h  gazetach py ta n ie : w  ja k i też 
sposób m ożna by po lsk ie m u na 
ro d o w i zaszczepić ję zyk  n iem iec
ki? I  n ie  pozostały p rz y  ty m  w  
u k ry c iu  trudn ośc i operac ji, gdyby  
takow a na drodze pedagogicznej 
m ia ła  być zastosowaną.

O śm ie lam y się zatem rzuc ić  co 
pra w d a  n ie  gw a łto w ny , ale może 
d z iw ny  p ro je k t, i  p ro s im y  w  
zw iązku  z n im  rozważyć, że po 
dobnie ja k  w o jna , ta k  też i  pokó j 
posiada sw oje nadzw yczajne w y 
p a d k i i  z tego pow odu trzeba  też 
nadzw ycza jnych środków . A le  do 
rzeczy!

S tw ó rzm y w ięce j w ę dro w nych  
tow a rzys tw  te a tra ln ych  w  ta k ie j 
ilośc i, ażeby one m og ły  parę  ra 
zy w  ro k u  w  każde j g łów ne j 
m ie jscow ości grać. N ie  by łob y  im  
w o lno  grać ja k ie g o k o lw ie k  ro 
dza ju  go tow e j sz tuk i. Najwyższe  
urzędy p o w in n y  im  przekazać  
zb ió r d ia logów  albo, je ś li k to  
chce, m n ie jszych  sztuczek, do 
k tó ry c h  gran ia  w szystk ie  te to 
w a rzys tw a  b y ły b y  zobowiązane. 
S ztuczk i te m us ia łyb y  być w  ten  
sposób pisane ja k  ję zyk  w  gram a
tykach  i  z a w ie ra łyb y  wszystko, 
w  czystym  i  p ły n n y m  ję z y k u  n ie 
m ie ck im , co w  z w y k ły m  życ iu  
danego na rodu zachodzi. To co 
przem aw ia  do im a g in ac ji, czy do 
nam iętności, n ie  śm ia łoby być 
dopuszczone do głosu, w  n ie  
m nie jszym  s topn iu  także w szyst
k ie  sentym enta lne w yp ow ied z i i  
zam iary. T y lk o  rea lne spraw y  
obyczajności b y ły b y  p rzeds taw ia 
ne i  w ypow iadane. Trzeba, aby  
w idz iano  średnią i  drobną klasę 
od rana do w ieczora, od dz iec iń 
s tw a do starości, w  n a jz w y k le j
szych okolicznościach, k tó rych  
n ik t  n ie  u n ikn ie , i  z trosk liw ośc ią  
trzeba by p rzytoczyć i  uczyn ić  
użytecznym i te w yrażen ia , k tó ry 
m i ludz ie  w  życ iu  społecznym  
posługu ją  się na jczęście j.

N a scenach rod z in nych  w  tea
trze dośw iadcza liśm y, ja k  ju ż  n ie 
m a l zgodności społecznego życia, 
je ś li je  rozum nie  i  z ta len tem  
przedstaw ić  na scenie, mogą roz
budzić duże za interesowanie. Czy
tam y u  K am p fe ra , ja k  dobrze ba
w i l i  się cesarze japońscy, k ie dy  
im  H o lendrzęy u k a z y w a li swoje  
re fe renc je , zdolności i  codzienne 
czynności.

G dyby zatem  m n ie j w y k s z ta ł
conem u n a rod ow i p rzedstaw ić  z 
in te n c ją  i  ze zrozum ien iem  z pe
w n e j s trony  jego w łasny  obyczaj
1 n ieobyczaj, z d ru g ie j na  w y ż 
szym  s topn iu  będący obyczaj na 
rod u  panującego, w  te j postaci, 
że akc ja  by łab y  z rozum ia ła  ju ż  
ja k o  pan to rą ina  a ję zyk  dołącza
ła by  ty lk o  ja ko  uzupe łn ien ie , 
w te d y  ju ż  n ie jedno  by ło b y  os iąg
nięte.

Z b ió r ta k ic h  m a łych  d ram atów  
zosta łby potem  w y d ru k o w a n y  i  
sta łby  się podręczn ik iem , a m ia 
now ic ie  w  te j postaci, że im iona  
i  w szystk ie  czynności b y ły b y  w y 
rażone w  ję z y k u  po lsk im , d ia log  
na tom ias t w  ję zyku  n iem ieck im . 
P olska część ks ią żk i s łuży łaby  
ja k o  czytanka  w  ję z y k u  narodu, 
obo ję tn ie  czy przeznaczoną b y ła 
by d la  tuby lczych  czy d la  n ie 
m ie ck ich  dzieci, n ie  zaw ie ra łaby  
n ic  m artw ego, ale żyw e w spom 
n ien ie  tego co w id z ia ły , albo też 
budz iłaby  żądzę tego, co by  sobie 
życzy ły  w idz ieć ; n iem iecka  część 
s łuży łaby w te d y  w łaśc iw ie  do

celu ostatecznego, m ia no w ic ie  do 
zaspoko jen ia  da lszych potrzeb ję 
zykow ych . P rzy  kom p ozyc ji ta 
k ic h  d ia logów , trzeba by się w  
ró w n y m  s topn iu  w ystrzegać zu
chw a ls tw a  i  le kkom yślnośc i ja k  
też i  pe da n te rii.

Szacunek zew nętrzny, ja k i oka 
zać m a ją  dzieci rodzicom , podda
n i sw o im  prze łożonym , na leża ło
by w y ra z ić  gestem i  słowem , 
s k u tk i czystości i  nieczystości, 
n iedba ls tw a  i  uw ag i, trzeźwości 
i  p ija ń s tw a  trzeba by  p rzedsta
w ić  z um ia rem  i  z rozsądkiem ; 
także to, czym  chc ia łaby się od
dz ia ływ ać na ub ran ie  i  w szystko  
co do tyczy w yg lą d u  zew nę trzne
go, na leży w ziąć pod uwagę jako, 
że w  ta k  różnorodn ie  ro z w in ię 
tym  państw ie  m oda ro z w ija  się 
szybko przez , tea tr.

Tego rod za ju  sz tuczk i można 
by zatem  przerab iać na rozm aite  
sposoby i  ożyw iać. M ożna n. p. 
ukazać P o laka  z n isk iego stanu, 
k tó ry  je d n a k  s łu ży ł w  w o js k u  i  
poza do b rym  zachow aniem  ze
w n ę trzn ym  um ie  także po n ie 
m iecku. N iech się zna jdz ie  w  sy
tuacjach, w  k tó ry c h  sobie i  in 
nym  dz ięk i znajom ości ję zyków  
odda ważne us ług i, a ju ż  p rzed
s taw iono podpada jący p rzyk ład . 
To co on pow ie  sam do siebie 
albo do w idzów , m og łoby być 
w yrażone w  ję zyku  p o lsk im , po
zosta ły d ia log  w  n iem ieck im .

W  państw ach tych  n ie  b ra k  na  
pewno pom ysłow ych  lu dz i, k tó 
ry m  w yna lez ien ie  i  w ykonan ie  
ta k ie j p racy  m us ia ło by  się udać.

G dyby się ta k ie  d ia log i, ja k  się 
to i  ta k  dzie je  z każdą g ram a
tyką , dało m łodzieży do rę k i,  w y 
n ik ło b y  stąd może w net, że dzie
c i szkolne b y ły b y  sk łonne ode
grać te sz tu k i w e w łasnym  za
kresie, w  następw ie czego m oż
na by  oczekiwać w ie lk ie g o  po
ż y tk u  zarów no odnośnie zew nę
trznego zachow ania się ja k  i  ję 
zyka ."

Goethe w spom ina na do
w ód rea lności swego p ro je k tu , 
ja k i w p ły w  pedagogiczny w y 
w ie ra ły  i  w y w ie ra ją  jezu ick ie  
d ra m a ty  szkolne, dram atyczne 
przedstaw ien ia  d la  dzieci tzw . 
„S p rich w o rtsp ie le “  społeczeństwa 
i  kończy:

„D laczego n ie  m ia ło b y  się ta k  
skutecznego środka użyć ■.. na 
tu ra ln ie  w y ło n i się, gdy się ty lk o  
ob m yś li w yko na n ie  p ro je k tu , n ie 
jedna  trudność, ale czy to w łaś 
n ie  trudn ośc i n ie  są treśc ią  ż y 
cia? Czy nasz czas bo i się n o 
w ych  urządzeń i  o rgan izac ji?  i 
czy n ie  szanuje  się specja ln ie  
tego, k to  rzecz pozorn ie  n iem oż
liw ą  p o tra f i urzeczyw istn ić?  
P rz y p o m n ijm y  sobie po rów nan ie  
w yn ies ione z w o jn y ! Tam  n ik t  
nie p y ta  o to, co p rzy  n a jw ię k 
szych w y s iłka ch  pada albo gin ie , 
ale o to, co zostaje osiągnięte.

G dyby je d n a k  ktoś na w e t od
m a w ia ł p ro je k to w i naszemu 
w sze lk ich  szans na u rze czyw is t
n ien ie , p o tra k tu je m y  go w ted y  
ja k o  porów nan ie , k tó re  w  d a l
szym zasięgu m a coś oznaczać i  
k tó re  s tanow ić m a pobudkę do 
dalszych rozw ażań: ja k  sztuka, 
gdyby w  sw e j g łęb i, p e łn i i  spra
w ności obstała się i  doczekała 
uznania, m og łaby  się nadać do 
w ie lk ic h  i  św ię tych  zadań i  ja k  
bezgraniczn ie dużo m us ia łaby  ona 
p rzy  ty m  równocześnie uzyskać!"

W  ty m  „V o rsch la g u “  Goethe 
jeszcze n ie  z w ró c ił ostrza p rze 
c iw  Polsce. U czyn ił to  je d n a k  pod 
kon iec swego życia w  zw iązku  z 
ukazan iem  się dzie ła  Raum era 
„D e r U n te rgang Polens“ . W tedy 
to Goethe sta ł się re a ln y m  p o li
ty k ie m  w  spraw ach zaboru p ru 
skiego. Pisze wówczas m iędzy 
in n y m i. . .  „P o lacy b y lib y  upad li, 
m u s ie li upaść w s k u te k  ca łk iem  
chaotycznego sposobu m yś len ia ; 
m ia łyż  P rusy  odejść z p ró żnym i 
rękom a, podczas gdy Rosja i  
A u s tr ia  d o kon yw a ły  zaboru?“  . . .

N ie  godzi się je d n a k  ta k i po
g ląd —  co na u sp ra w ie d liw ie n ie  
—  z in n y m i pow iedzen iam i Goe
thego ja k  np. „Das N achbarliche  
is t zu be fö rde rn “ . ■.

—  —  —  „N a ro d y  p o w in n y  się 
ty lk o  poznać, zrozum ieć  i  je ś li 
n ie  mogą się kochać, to n iech  
p rz y n a jm n ie j nauczą się znosić 
w zajem nie . Jest je dn ak  stopień, 
gdzie n ienaw iść narodow a zup e ł
n ie  zn ika  i  gdzie stać m ożna po
n iekąd  ponad na rodam i, ten  sto
p ień  k u ltu ra ln y  b y ł w ła ś c iw y  m o
je j na turze.“

Jan W yp le r

J. W. GOETHE

D O  P A N I

M A U  T  T  M ana Szymanowska. Obraz z Mu-
zeum M ickiewicza w  Paryżu

S Z Y M A N O W S K I E J
Namiętność —  ból przynosi! —  Kto serce cierpiące 
Uspokoi, co wszystko straciło co cenne?
Gdzie są godziny owe, zbyt śpiesznie ginące?
Piękno, które wybrałeś sam, było daremne!
Posępny duch pozostał, zgmatwany początek;
Ten świat piękny, ja k  myśli on zamąca w ątek/

U lata  wzwyż m uzyka anielskim trzepotem, _
Tony tonów m iliony za sobą powiodą,
Aby na wskroś przeniknąć człowieczą istotę 
I  przepełnić ją  piękną wieczystą urodą:
Zw ilży  się oko, w  wyższej odczuje tęsknocie 
Boskie wartości tonów ja k  łez mokrych krocie.

T ak  urojone serce rychło zauważy,
Że żyje jeszcze, b ije i bić pragnie znowu,
I  w  najczystszej podzięce temu który darzy 
Gotowe samo zacząć obdarzać na nowo,
Odczuje oto —  oby trw ało  tak w  wieczności! —  
Podwójnie w ie lk ie szczęście tonów i miłości.

Z n iem ieckiego spolszczył 
Jan Koprowski

Odbudowa Domu Goethego we F rank fu rc ie  nad Menem postępuje na
przód
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JERZY HORDYÑSKI

Dusznickie impresje
U żflTowtska D olnego Ś ląska

cieszą się popu la rnośc ią  i  
sym pa tią  w śró d  w czasow i

czów. M a lo w n iczy  pejzaż, w y m a 
rzone te ren y  na rc ia rsk ie , ściągają 
t łu m y  w  zim ie. L a to  w a b i z ie le 
n ią , a rom atem  lasów  i  gór, p ły 
nącym  p o w o li, n a w p ó ł zastyg łym  
w  ciszy czasem. R o jno  wszędzie, 
w  S zk la rsk ie j Porębie, w  P o la n i
cy, K u d o w ie  i  w ie lu  in n y c h  gę
sto rozs ianych oazach zabaw y i  
w y tchn ie n ia . K ażda z m ie jscow o
ści k u ra c y jn y c h  m a sw o ją  a tra k 
c ję  poza k ą p ie la m i czy ź ród ła m i 
m in e ra ln y m i, odznacza się sw o i
stym , n iep ow ta rza ln ym  k o lo ry 
tem . N ad Szczytną gó ru je  p ię k 
ny, g o ty c k i zam ek i  ty lk o  n ie lic z 
n ym  w iadom o, że to  sp ry tn a  m i
s ty fik a c ja  z X I X  w . —  tw ó r  ro z 
kapryszonego hrab iego , dziś szko
ła  m isy jn a . K u d o w a  może po
szczycić się się m akabryczną  k a 
p lic ą  z lu d z k ic h  czaszek, k tó ry c h  
dostarczy ła  zam iast cegieł do b u 
dow y w o jn a  trzyd z ie s to le tn ia  w  
im ponu jące j ja k  na owe czasy 
i m iasteczko ilo śc i 24.000 sztuk. 
Poza ty m  je s t w  K u d o w ie  p iękna, 
ruchom a szopka, nad  k tó rą  p ra 
c o w ity  au toch ton  ślęczał 30 la t. 
A le  z tam te jszym  ż łóbk iem  k o n 
k u ru ją  w iększe i  ładn ie jsze  szop
k i  w am b ie rzyck ie . W am bierzyce 
słyną szeroko ja k o  po lsk ie  J e ru 
zalem, bo na zw ó r św iętego m ia 
sta przebudow ano starą sadybę 
P anow iców  z Ło m n icy . P om ię
dzy zaby tkow ą  b a zy liką  i  s tu  k a 
p lic a m i p ły n ie  le n iw o  b ib l i jn y  
Cedron. Jakże w zrusza ten  n ie 
zdecydowany w  s ty lu , renesanso- 
w o -b a ro ko w y  kośc ió ł zachow a
n y m i p o ls k im i napisam i, k tó re  
m ów ią  o pochodzeniu te j ziem i, 
podobn ie ja k  zm a rli, co z n a 
g robków  po lsk ich  w s ta ją , aby 
dać św iadectw o p raw dzie .

N a jb a rd z ie j je dn ak  z uzd row isk  
ś ląsk ich  lu b ię  D u szn ik i. Rozsia
d ły  się szeroko w  do lin ie , pom ię 
dzy lasam i, gó ram i i  n iebem , k tó 
re  je s t tu  ba rdz ie j p rze jrzys te  i  
ba rdz ie j n ieb iesk ie  n iż  gdzie in 
dzie j. A  może ty lk o  ta k  się w y 
da je na łagodnych szczytach, z 
k tó ry c h  w idać dom ki, B ystrzycę  i 
s iny  zarys gór S to łow ych . Szum i 
B ys trzyca  i  o w ija  m iasteczko sre
b rn ą  n ic ią  w spom n ień i  m arze
n ia . A  je s t o czym  m arzyć w śród  
ty c h  d rzew  p o k ry ty c h  jeszcze 
śniegiem  i  w śród  s ta rych  domów.

N a r \ n k u  pyszn ie podnoszą 
g łow y  renesansowe kam ien ice, 
ongiś ch luba  boga tych mieszczan. 
N a je dn e j z n ich  n ies te ty  w ciąż 
jeszcze n ie m ie ck i napis: H ie r 
w ohnte  am 17 A ug ust 1661 Jo
hann  C a s im ir K ö n ig  von  Polen. 
Te słowa są d la  nas raczej n ie 
spodzianką, m im o  że znam y t ra 
giczne losy nieszczęsnego m o n a r
chy i  sm utne dz ie je  jego po b y tu  
na Ś ląsku. I  teraz, gdy po lska 
m ow a znów  tu ta j rozb rzm iew a  i 
nad śnieg iem  szum i narodow a 
flaga, w y ra s ta  w  sercu w spó łczu
cie d la  tego sm utnego m onarchy, 
co m ia ł tu  schron ien ie  m ias t w ła 
dzy. Jakże w ym o w n a  sym bo lika  
ta m tych  i  naszych dz ie jów .

M ży deszcz pom ieszany ze śnie
giem. W ąskie u lic z k i oczekują 
zm ierzchu i  p rzedw iośn ia . B a ro 
kow ą  sy lw e tką  odcina się na n ie 
b ieskaw ym  tle  kośció ł. N ie  opo
da l n iezgrabn ie , nad s tru m yk ie m  
roz łoży ła  się do zasłużonego snu 
stara  pap ie rn ia . P o tyka  się o n ią

w z ro k  od 1506 roku . N ie  da ją  je j 
ludz ie  odpocząć, um rzeć w  za
pom nien iu . O dbudow u ją , w y d o 
b y w a ją  k s z ta łt p ie rw o tn y , dawną 
świetność. P raca w re  wszędzie. 
O to s z lifie rn ia  szk ła  k rysz ta ło w e 
go. U w aga i  p re cyz ja  naszych ro 
b o tn ik ó w  i  tu  św ięc i t ry u m f. 
P rzyc iąga zagran icznych im p o r
te rów . O sta tn io  w ys łano  stąd 
w iększą ilość k ry s z ta łó w  do S ta
nów  Z jednoczonych. T a k  p rze 
szłość i  teraźnie jszość ży ją  obok 
siebie w  je d n ym  ry tm ie  po lsk ich  
serc, rą k  i  m yś li. A  na przecięc iu  
ty c h  d w u  rzeczyw istośc i s ta je  w  
D uszn ikach inna , k tó re j czas i 
p rzestrzeń n ie  m ieści, k tó ra  trw a  
i  trw a ć  będzie, —  Chopin.

Przy je c h a ł tu  w  p ierw szych 
dn iach  s ie rpn ia  1826 ro k u  z 
m a tką  i  s iostrą  E m ilią . S ława 

D uszn ik, k tó re  uchodz iły  w ó w 
czas za le ka rs tw o  na choroby 
płucne, ściągnęły państw a Cho
p inów . Czuł się w  D usznikach 
16 -le tn i kom p ozy to r znakom icie . 
N as tro je  jego n a jle p ie j oddaje 
l is t  do W ilh e lm a  K o lbe rga , p isa
n y  w  D uszn ikach  18 s ie rpn ia  1826 
ro k u ; n ie  b ra k  w  n im  hum oru , 
c ię tości i  b y s tre j obserw acji: 

„...D w a tygodn ie  iuż  p i ję  ser
w a tkę  i  w o dy  tuteysze; i  n ib y  ia k  
m ów ią  m am  trochę  lep iey w y 
glądać, m am  n ib y  tyć , a tem sa- 
m em  lenieć, czemu może p rz y p i
szesz ta k  d łu g i spoczynek p ió ra  
m oiego; lecz w ie rz  m i, skoro się 
dowiesz o m oiem  sposobie życia, 
przyznasz iż tru d n o  znaleść c h w i
lę do siedzenia w  domu. Rano 
naypóźn iey o godzinie 6 iuż  
wszyscy chorzy p rzy  źrzódle, tu  
dopiero k iepska, dęta m uzyka  z 
k ilk u n a s tu  k a ry k a tu r  w  rozm a i
ty m  guście, na  czele k tó ry c h  fa 
gocista chudy, z os iod łanym  za- 
tabaczonym  nosem, przestrasza  
w szystk ie  dam y, co się k o n i boią, 
p rz y g ry w a  w o lno  spaceru jącym  
K urg ds tom — T aka  prom enada po 
śliczney a le i łączącey A n s ta lt z 
m iastem , trw a  zazw yczaj do ós- 
m ey, stosownie do kub ków  ile  
k to  m a w yp ić , po tem  uda ią  się 
(każdy do siebie) na śniadanie. ■— 
Po śn iadan iu  idę zazwyczay  
przeyść  się, chodzę do IZ o k tó re y  
obiad. Po obiedzie zazwyczay 
ieszcze w iększa m askarada n iż  
rano, bo każdy w ys tro io n y , każdy  
w  in n y m  n iż  rano pokazu ią się 
kostium ie . Z nów  m uzyka  pasieu- 
dzi, a ta k  chodzi się iu ż  do sa
mego w ieczora. Jak  ja , ponieważ  
ty lk o  dw ie  s zk la n k i la u -b ru n  p i
ję  po obiedzie, w ięc w  czas idę  
do dom u na kolacyę, po k o la cy i 
spać, w ięc k iedyż lis t  pisać?... 
Otóż masz ogół dn ia , ia k  schodzi 
i  eden po d rug im . Schodzi, i  tak  
prędko , że iuż  iestem  ta k  długo  
a ieszcze wszystkiego n ie  w id z ia 
łem . Chodzę ia  w p raw d z ie  po gó
rach k tó re m i R e ine rta  (D u szn ik i 
—  przyp . au to ra ) otoczona, często 
zachwycony w id o k ie m  tu teyszych  
do lin , z n iechęcią złażę, czasem 
na czworakach, alem  ieszcze n ie 
by t tam  gdzie wszyscy iadą, bo

m i zakazano. —  Jest tu  w  b lisko 
ści R e ine rtz  góra za ska łam i 
H eu-scheuer, m ieysce z którego  
w id o k i zachwycaiące, ale d la  n ie 
zdrowego p o w ie trza  na sam ym  
w ie rz c h o łk u  n ie  w szys tk im  do
stępna, a ia  iestem  iednym  z tych  
pacientów , na nieszczęście k tó 
ry m  tam  n iewolno... A le  próżno  
trudzę  cię te m i opisam i, z k tó 
ry c h  m ało  o rzeczy w yobrażen ia  
powziąść możesz, a lbow iem  n ie - 
w szystko da się opisać co się 
chce. —  Co się tycze obyczaiów  
takem  się iuż  do n ich  p rz y z w y 
cza ił że m ię  n ic  iu ż  teraz oczu 
nie raz i. —  W  początkach dz iw no  
m i by ło  iż  w  ogólności w  Szląsku  
kob ie ty  w ięcey p ra cu ią  od m ęż
czyzn, ale że sam teraz n ic  n ie - 
rob ię  w ięc m i ła tw o  na to p rzy -

stać. —  P olaków  dużo by ło  w  
R eynertz  lecz teraz przerzedza  
się ich  grono; wszyscy p ra w ie  co 
b y li, zna iom i m o i; zabawa dosyć 
wesoła m iędzy rodakam i, naw et
i  znacznieysze n iem ieck ie  fa m ilie  
też p rzyk ła d a ią  się do w sze lk ich  
ro z ryw e k  salonu. —  W  tern dom u  
co m y  m ieszkam y m ieszka pewna  
P an i z W roc ław ia , iey  dzieci, 
chłopcy żywe poiętne, m ów ią  
trochę  po fra n cu sku ; zachcia ło im  
się m ów ić  po po lsku , w ięc zaczy
na ieden z n ich  a m oy d ruch  do 
m nie : z ień dobry, odpow iedz ia 
łem : do b ry  dzień, i  że m i się 
ch łopak podobał, pow iedz ia łem  
m u ia k  się m ów i, dobry- w ieczór, 
tem u na za iu trz  ta k  się to pom ię- 
szało że zam iast dobry  dzień, po 

w iada  m i z ień w ieczór, opow ie 
dzia łem  zkąd  ta  om y łka  i  ledwo  
com m u  m óg ł w y tłom aczyć że to  
n ie  z ień  w ieczór, ale dobry  w ie 
czór. —  D arm om  c i ty le  ndbaz- 
g ra ł n iepo trzebn ie , możebyś w o la ł 
przez ten  czas coś innego rob ić ! 
—- ale tu  iu ż  kończę odchodzę do 
B ru n u  na  dw ie  szk la nk i w ody i  
p ie rn iczek ..."

T a k  p isa ł Chop in. I  przez ten 
p ro s ty  l is t  pa trzę  na łagodne sto
k i  gór, na  szum iącą w o kó ł p a rk u  
B ystrzycę. N a  a le i z w ysok ich  
kasztanów  ta je  śnieg. Jakże to 
w szystko  m us ia ło  wzruszać w y 
obraźn ię m ło dz iu tk ieg o  a rtys ty . 
P rzed sam ym  w yjazdem  z D usz
n ik  skom ponow a ł tu  poloneza 
b -m o ll. Z a g ra ł go p raw dopodob
nie  obok m arsza żałobnego c -m o ll

op. 72 na koncerc ie  16 s ie rpn ia  
1826 ro ku . H is to r ia  tego kon ce r
tu  w zrusza jąca i  naw pó ł baśnio
w a : W  ow ym  1826 ro k u  na  k u 
ra c j i w  D uszn ikach p rze byw a ły  
m łode dziewczęta w ra z  z m a tką . 
N ies te ty  m a tka  u m a rła  i  dz iew 
czynk i zna laz ły  się w  bardzo k ło 
p o tliw e j s y tu a c ji finansow e j. 
W y ra to w a ł je  Chop in koncertem , 
z k tó rego  ca ły dochód odda ł sie
ro tom . W  m a le ń k im  te a trzyku , 
p o k ry ty m  gontam i, jeszcze ślad 
te j rom an tyczne j h is to r ii pozostał, 
w  cien iach ścian i  k rysz ta ło w ych  
ży ran do li, w  zm rużen iu  św ia te ł, 
n ie  ty lk o  na ta b lic y , co grę upa
m ię tn iła . N ad w e jśc iem  dw a ta k 
ty  z poloneza A -d u r ,  z tego cu
downego poloneza, k tó ry  ta k  ge-

STANISŁAW PIASTOWI CZ

CHOPIN
Kiedy zgasła już świeca rąk twoich nie było
Drzewa smętniały na wichrze wśród deszczów
Głęboko w  korzeniach krzewów trw ał cień naszych spotkań
O to już sny odchodzą w  blaskach k rw i
O krutny jest tw ój Anioł opuszczający fale gorącego serca
Ach nie odchodź jeszcze w  ciszę źródeł niezgłębionych
Zagłuszcie cykan ie  zegarów
Rozpalcie niebios głosy płomienne
Sny um ierają w  błogich roztopach
Zmysły moje umęczone gdzieś daleko ucicha morze
Na ścianach m ilkną nasze cienie
O Nawałnico skora falo wzniosła spal ciała mego próchno
W icher niech rozedrze kurtynę myśli
Śmierć idzie ścieżką w  oparach krem atorium
Rozstąp się ziemio zniszcz barbarzyńców
Św it niechaj będzie przebudzeniem krw i
Fryderyku rąk twoich bladość wznieca k rw i wzniosły gniew
Róże z tej k rw i rodziły się ludów rewolucje

RAFAŁ URBAN

Starym humanistom
na zgorszenie

D r Józef P ie te r, d y re k to r  In s ty tu 
tu  Pedagogicznego w  K a tow icach , 
u rodzony  19. I I .  1904 w e w s i Ochaby 
nad W isłą . Ś ląsk C ieszyński, Jako 
syn m a ło ro lnego c ieś li. Uczęszczał do 
g im n a z ju m  klasycznego w  C ieszynie. 
Po m aturze  s tu d io w a ł od ’1924 r .  na 
U . J. f ilo z o fię  ścisłą, psycho log ię  i  h i
s to rię . D w a d yp lo m y  m a g is te rsk ie : z 
h is to r ii i  z pedagog ik i. D okto ryzow a ł 
się w  1928 r .  na podstaw ie d yse rta c ji
0 f i lo z o f ii  w a rtośc i.

W  r . 1929 b y ł nauczycie lem  h is to r ii
1 ła c in y  w G im n az jum  M ie js k im  w  
Żorach . Od r .  1929 do 1931 stud ia  pe
dagogiczne w  K ra ko w ie . W r. 1931-32 
ja k o  nauczyc ie l w  L ice u m  Pedago
g icznym  w C ieszynie. Od tego ro ku  
sam odzielna p raca  na ukow a: n a jp ie rw  
stud ia  z pogran icza f i lo z o f ii  i psy
cho lo g ii, późn ie j ju ż  badania doświad
czalne z p sych o log ii. P racu je  od ro k u  
1932 do 1939 n a jp ie rw  ja k o  starszy 
asysten t u .  J., pó źn ie j ja ko  w y k ła 
dowca A ka d e m ii W ychow an ia  F izycz 
nego w  W arszawie, równocześnie zaś 
w  In s ty tu c ie  Pedogog icznym  w  K a to 
w icach  i  w  In s ty tu c ie  Pedagogicz
n ym  Z. N . P. w  W arszawie, w  r. 1935 
w y jeżdża za s type nd ium  Funduszu 
K u ltu r y  N arodow ej do W iednia , i 
L o n d yn u . H a b ilito w a ł się z psycho log ii 
na U n iw e rsy tec ie  Poznańskim .

W  czasie w o jn y  p racow a ł ja ko  po 
m o cn ik  szk la rsk i i  s to la rsk i potem  
ja k o  nauczyc ie l do m ow y; b ra ł ud z ia ł 
w  o rg a n iza c ji ta jnego  nauczania.

Od m arca 1945 p o d ją ł się o rgan iza 
c j i  In s ty tu tu  Pedagogicznego w  K a 
tow icach . Tam  też w znow ił ożyw ioną 
dzia ła lność naukow ą. D ru k o w a ł po 
w o jn ie  m. in . następujące prace: 
„W stęp  do te o r ii z ja w isk  m o ra ln ych “ , 
„B io g ra f ia  ogó lna“ , „P sycho lo g ia  jako  
nauka“ . „K r y ty k a  d z ie ł tw ó rc z y c h “ .

(Red.)

N ie  jestem  recenzentem , jeno  
starszym  chłopem  m a ło ro l
n ym  na  Z . O. W ie lka  to  w ięc  

zuchwałość z m e j s trony, że piszę 
na ta k i tem at, naw skroś n ie -  
chłopski, bardzo naukow y.

Piszę, bo zgorszyłem  się. 
P rzyczyną  —  może bardzo n ie 

w in n ą  —  mego chłopskiego gn ie
w u , b y ła  pew na pa n i: e ru d y tka  
nielada, zdaje m i się, z W arsza
w y.

C zyta łem  w  „O d rod zen iu "  
ćw ie rć  ro k u  tem u, cię tą  i  pe łną  
ja d o w ity c h  in w e k ty w  recenzję pt. 
„ Z ły  p rz y k ła d  szkoły k ry ty k i" .  
Recenzja b y ła  p ió ra  p. M a r i i 
Rzeuskie j, p rzedm io tem  te j recen
z j i  „ K r y ty k a  dz ie ł tw ó rczych "  
d ra  Józefa P ie te ra . Już z ty tu łu  
ow e j „re c e n z ji"  m ożna się było  
domyśleć, że p. Rzeuska łagodno
ścią n ie  grzeszy.

P am iętam  sobie, ja ko  to by ło  
z m o ją  górnobrew ą le k tu rą : O rka  
podzim ow a ju ż  się skończyła. 
M ia łem  troszkę czasu. Pasłem  od 
samego rana pod olszyną k row y . 
Bo do p o łu dn ia  dz iec i n ie  mogą 
paść, gdyż w szystk ie  w  szkole 
(żeby się nareszcie po p ra w ne j 
polszczyzny nauczyły). A  ja , 
szpak s ta ry , jeszcze się także te j 
lepszej polszczyzny uczę; p rzy  
krow ach . (N ap isa ł gdzieś p ro f. 
C hałasińsk i, że się pastw isko  z

nauką  n ie  godzi. A le  to n ie  p ra w 
da. T y lk o  o rka  się z nauką  nie  
zgodzi. Bo n ie  możesz czytać, gdy 
za p ług iem  idziesz. Lecz na  p a 
s tw is k u  śm ia ło się możesz w szy
stk iego nauczyć: od  f le tu  i  rzeź
b ia rs tw a  do ła c in y  i  śp iew u g re
goriańskiego. N ik t  i  n ic  c i p rzy  
ty m  n ie  zawadza. T y lk o  k ro w y  
się tob ie  d z iw u ją . N auczyłem  się, 
ja ko  p ru s k i pędraczek, ca łe j m o
je j  ła c in y  i  greczyzny na p a s tw i
sku. A lb o  popa trzc ie  na Podhale: 
co d ru g i baca, to  rodzony be le- 
trys ta , choć n iep iśm ie nny : albo 
znachorek- Ic h  także pastw isko  
szkoli.)

M ia łem  ja  i  w ted y , w  lis to p a 
dzie, na  pa s tw isku  le k tu rę  z so
bą. Proszę się n ie  śmiać, bo w  
je d n e j kabzie d o l m a n a  pierwsze  
lis topadow e n u m e ry  „K u ź n ic y “  i  
„ O drodzen ia“ . W  d ru g ie j kieszeni 
—  zupełn ie  p rzypadkow o  —  „ K r y 
ty k ę  dz ie ł tw ó rc z y c h " dr. P ie tera.

„K u ź n ic ę " i  „O drod zen ie " czy
tam  sobie d la  w ych ow a n ia  ideo
logicznego i  fo rm a lnego . Po 
pierw sze n ie  są zby t drogie, a po 
drug ie  trzeba teraz, gdy w o lno  
nam  ju ż  uczyć się lite ra c k ie j p o l
szczyzny, s tud iow ać pod ług  w zo
ró w  szczytowych.

Jako le k tu rę  treśc iw ą  m ia łem  
w te d y  p rzy  sobie d r. P ie te ra  
„K ry ty k ę  dz ie ł tw ó rc z y c h ". Czy
ta łem  tę książkę ju ż  po raz d ru 
gi. Bo to ks iążka o tru d n y c h  p ro 
blem ach, napisana tru d n y m  ję z y 
k iem . W  ogóle tru d n a  le k tu ra . 
T ru d n a  n ie  ty lk o  d la  m nie, ch ło 
pa samouka. Bo zaraz się p rzeko
na łem , że tru d n ie jsza  jeszcze d la  
osoby ta k  doskonale w yksz ta łco 
ne j, ja k  p. Rzeuska- Zda ło  m i się, 
że cała ta  recenzja p. Rzeuskie j, 
od, począ tku  do końca, to jedno  
nieporozum ienie .

Ja  ta k  rozum ia łem  i  resum o- 
u)ałem, co d r P ie te r w  sw e j książ
ce nap isa ł: Czas skończyć ze sta- 
robabską, p lo tka rską , in d y w id u 
a listyczną, sen tym en ta lną  i  fo r -  
m alis tyczną  k ry ty k ą  w łasnego, 
osobistego w idz im is ię . T rzeba  
stw orzyć  k ry ty k ę  ob ie k tyw ną , 
naukow ą, a zarazem też i  w sp ó l
ną, ob ie k tyw n ą  m ia rę  d la  ta k ie j 
k ry ty k i.  O bo ję tn ie , czy chodzi o 
dzieło naukow e, a rtys tyczne  czy 
techniczne. B y le  dane dzie ło by ło  
t w ó r c z e .  A  w spó lną m ia rą  p rzy  
k ry ty c e  ta k ic h  dz ie ł tw órczych  
m ają  być k ry te r ia  poprawnego  
rzem iosła  twórczego, o ry g in a ln o 
ści i  społecznej użyteczności. 
W ięc k ry ty k a  ra c jon a ln a  i  t re 
ściowa, zam iast k r y ty k i uczucio
wej ,  sub ie k tyw n e j, fo rm a ln e j.

Podobało m i się zaraz to  p ie rw 
sze zdanie ks ią żk i (ze wstępem

pt. „k u ltu ra  p lanow a“ ): „W  w ie 
ku  X IX  rea lizow ano ideę up o 
wszechn ien ia  ośw ia ty  e lem enta r
n e j; w  w ie k u  bieżącym  zaczyna
m y rea lizow ać d a le j idącą ideę  
upow szechnienia k u ltu ry " .

To n ie  com m om place; to ju ż  
sedno sp ra w y: cen tra lne  p ro b le 
m y  d w u  w ie kó w  jasno określone. 
K to  ta k  pisze, n ie  je s t m ę tn ia -  
kiem .

A le  p. Rzeuska  —  k ry te r ió w  
w a rto śc i w ysu n ię tych  przez dr. 
P ie te ra  w ca le a w ca le  n ie  p o j
m u ją c  —  k ry ty k u je  w  sposób zu 
pe łn ie  fo rm a lis ty c z n y : „N ie  ten  
p ro je k t (p lanow an ia  k u ltu ry  i  
w ie lk ie j in s ty tu c ji k ry ty c z n e j z 
m iędzynarodow ą cen tra lą ) jest 
najsłabszą stroną  ks iążk i, ale je j  
ogólny poziom ". A  da le j: „R oz
w lek łość, m ętność i  n iepopraw - 
ność s ty lu  ...oto sm u tny  w yg lą d  
jego rozważań. N iedb a ły  stosunek 
do słow a zawsze zdradza n iedba- 
łość w  stosunku do treśc i".

„Dość ostra  ta  ocena“ , p o m y
ś la łem  sobie. A  po c ichu w y 
w n ioskow a łem  sobie, że ją  n a p i
sała jakaś  b e łfe rka  starego i  k ie p 
skiego au toram entu . P od ług za
sady: w ypada  —  nie w ypada. A  
tu  n ie  w ypada ło . B o: „ks iążka  
w p ros t nieochędożona. S ty l n ie je 
d n o kro tn ie  i  o rto g ra fia  tak ie , że 
po żyw ia ła by  się n ie jedna  camera 
obscura".

Przyszedłem  do przekonania, że 
p. Rzeuska o rto g ra fię  k ry ty k o 
w a ła ; bo nie  rozu m ia ła  treści. 
A le  w k ró tce  się zastanow iłem . 
C zyta łem  bow iem  w  następnym  
num erze „O d rod zen ia " now ą re 
cenzję p. Rzeuskie j. O książce 
„R ozm ow y o ję z y k u " p ro f. W ito l
da Doroszewskiego. N ie  znam  te j 
ks iążk i. A le  chę tn ie  bym  ją  p rze 
czyta ł. Recenzja p. R zeuskie j za
chęciła  m n ie  do tego. Bo to re 
cenzja znow u na w skroś uczucio
wa. Taką  recenzję ty lk o  kob ie ta  
może napisać. E n tuz jazm  kob ie 
cie w  każdym  razie do tw a rzy . 
A le  n ie  b y ła  to recenzja k ry ty c z 
na, lecz pochw ała  dzie ła  n ie tw ó r-  
czego, „d ‘une causerie f i lo lo -  
gique".

W idać, że p. Rzeuska rozum ie  
się na  ta k ie j rzeczy: Bo ona to 
hu m an is tka  i  to przedawnionego  
ju ż  p o k ro ju . D a leko je j do z ro 
zum ien ia  m etod i  badań ścisłych. 
T ak  p rz y n a jm n ie j sądzę na pod
s taw ie  je j  „o ce n y " dzie ła  dra  
P ie te ra . Rzecz jasna, że żadną 
m ia rą  n ie  m og ła dz ie ła  d ra  P ie 
te ra  zrozum ieć. Bo to dzieło p isa
ne ję zyk ie m  hum an is tom  starego 
au to ram en tu  do tąd obcym , ję z y 
k iem  n a uk  ścis łych, eksperym en
ta lnych . T y m  sam ym  język iem ,

k tó ry m  D a rw in  p isa ł lu b  M arks. 
N ik t  n ie  m ie rzy  dzie ła M arksa  
m ia rą  g e rm an is tyk i, albo dzieła  
D a rw in a  m ia rą  a n g lis tyk i. Bo 
to  dz ie ła  twórcze. T ak ie  dzieła  
m ie rzyć  trzeba w  p ie rw szym  rzę
dzie m ia rą  oryg ina lnośc i i  u ż y 
teczności społecznej. S p ra w ie d li
w ą  m ia rą , p roponow aną przez 
dra  P ie te ra . Uważam , że ta  praca  
d ra  P ie te ra  rów n ież  jes t bardzo  
o ryg ina lna . M im o , że p. Rzeuska 
nap isa ła : „Całość w yw odów  jes t 
w  m n ie jszym  lu b  w iększym  sto
p n iu  ko m p ila c ją  do robku  h is to r ii 
k ry ty k i,  g łów n ie  k r y ty k i li te ra c 
k ie j..."

Ta in w e k ty w a  jes t ju ż  n a jb a r-  
d z ij n iesp raw ied liw a . To ju ż  w  
ca łe j ja skraw ośc i z ła  w o la . Bo 
je ż e li trzeba  d ra  P ie te ra  k r y ty 
kować, to  chyba za n a d m i a r  
oryg ina lnośc i. N iek ie dy  zdaje się, 
że jego prace, to  po p ro s tu  w y 
buchy o ryg ina lności. Z nam  d ru 
gą, w ażnie jszą jeszcze pracę jego 
p ió ra . A lb o  racze j dw ie  prace o 
ty m  sam ym  temacie, zupełn ie  no 
w y m  i  zupe łn ie  o ryg in a ln ym . 
Pierwsza, to broszura p t. „B io 
g ra fia  ogólna. Rzecz o w iedzy  
niezbędnej, lecz n ie is tn ie ją ce j". 
D ruga : obszerniejsze ju ż  w y p ra 
cowanie tego tem atu  p t. „B io g ra 
f ia  ogólna. W stęp do n a u k i o ż y 
c iu  lu d z k im ".

C zyta łem  ja ko  chłop iec z n a 
m ię tnością  B rehm a „Z yc ie  zw ie 
rz ą t"  i  S ka rg i „Ż y w o ty  Ś w ię 
ty c h ". M ożliw e , że ja ko  ch łop  
s ta ry , z tą  samą nam iętnością  
będę czy ta ł Józefa P ie te ra  „Z yc ie  
lu d z i" , zapow iedziane w  p rzed
m ow ie  do „B io g ra f i i og ó lne j".

N a uko w a  m arszru ta  d ra  P ie te 
ra ,' po le k tu rze  „B io g ra f i i ogó l
n e j" , jes t m i te raz zupe łn ie  jasna. 
W idzę je j  cel: hum an is tykę , z b li
żoną w  m ia rę  m ożliw ośc i do nauk  
ścisłych. P ow iedz ia łbym  na w e t —  
hum an is tykę  m a te ria lis tyczną . Bo 
każda nauka  ścisła jes t z n a tu ry  
m ate ria lis tyczn a , bo m ie rn icza : 
m ie rzyć  można ty lk o  m ia rą  re a l
ną, m a te ria ln ą , m ia rą  rze czyw i
stości.

W ięc hum an is tyka  m a te r ia li
styczna. A le  m a te ria lis tyczn a  ju ż  
w  now ym , n ie  s ta roa tom is tycz- 
nym  znaczeniu  s łowa „m a te ria ". 
Bo cóż to, d la  nas dzieci X X  w ie 
ku, m a t e r i a ?  Czy ty lk o  zb io ro 
w isko, asocjacja atom ów? A  atom  
ro z b ity , to co? Z  dośw iadczenia  
w ie m y : to  s iła  nad s iłam i, czysta  
d y n a m i s .  Ś w ia topog ląd m ate- 
r ia lis ty c z n y  przed naszym i ocza
m i przeobraża się w  św ia topog ląd  
dynam iczny. A  w  dynam icznym  
znaczeniu tego słowa piszę, że ta  
now a nauka  o cz łow ieku, będzie 
nauką  w  ca łe j p e łn i m a te r ia li
styczną.

N ie  zgadzam się ze w szys tk im , 
co d r P ie te r pisze. Już sama n a 
zwa d la  te j „w ie d z y  n iezbędnej, 
lecz n ie is tn ie ją c e j“  zdaje m i się 
n ie  bardzo tra fn a . Bo s łow o „b io 
g ra fia "  je s t z b y t w ieloznaczne, a 
ta k  n ie  pow inno  być w  nauce  
ścisłej. Jabym  rz e k ł „B io n o m ik a " , 
n ib y  pendant do „e k o n o m ik i" . Po 
ang ie lsku  m ó w iło  by się: „econo-

n ia ln ie  u c h w y c ił nasżą rom a n - 
tyczność i  duszę, to  co zachw y
cało i  co się na nas m ściło .

K u l t  C hop ina p rz e trw a ł w  D u 
sznikach do dziś. S ta rzy  m iesz
kań cy  pokazu ją  dom ek za p a r
k iem , gdzie rzekom o m ieszka ł a r 
tys ta . W ydana w  u b ie g łym  w ie 
k u  h is to r ia  D uszn ik  przeczy te 
m u, tw ie rdząc , że dom  ów  u leg ł 
zburzen iu . 19 s ie rpn ia  1897 r. 
m ia ły  D u s z n ik i sw ój w ie lk i dzień. 
P rzed te a trz y k ie m  w  p a rk u  od
s łon ię to uroczyście p o m n ik  w ie l
k iego kom pozytora . D w u m e tro 
w y  obe lisk  z n ieb ieskiego s je n itu  
u fu n d o w a ł P o lak  W ik to r  M agnus 
z W arszaw y. P ię kną  p łaskorzeź
bę C hop ina w y k o n a ł w a rszaw sk i 
rzeźb ia rz Le w andow sk i. U ro czy 
stość m ia ła  ch a ra k te r po lsk i. 
M agnus p rze m ó w ił po po lsku , m i
m o że b y ło  w ie lu  słuchaczy in 
nych  narodowości. T a k  m ó w ił 
„P o lonus Po lono“  i  ta k  na ta b lic y  
napisał.

M a  tu  jeszcze sw ój kam ień  p a 
m ią tk o w y  P o lak  p ro f. Z am en ho ff 
—- tw ó rca  esperanta, k tó re  chc ia 
ło u ła tw ić  poznanie cz łow ‘eka 
cz ło w ie kow i i  g ran ice złagodzić 
zrozum ieniem .

T łu m  w  D uszn ikach. W  lu k s u 
sowych w illa c h , pensjontach, do
m ach w ypoczyn kow ych  ludzie  
pracy. Ź ró d ła  m in e ra ln e  Chopina 
i  Jana K a z im ie rza  w zm acn ia ją  
organ izm  zarów no ja k  kąp ie le  
lecznicze i  gó rsk ie  pow ie trze . W  
dom u zd ro jo w ym  wesoło i  g w a r
no. T u  skup ia  się życie k u l tu r a l
ne, n ies te ty  p rze ja w ia jące  się 
bardzo anem icznie. D o ryw czo  o r
ganizowane im p rezy  po trzeb  k u 
rac juszy n ie  zaspaka ja ją . T rzeba 
pom yśleć o p lanow e j a k c ji, za
k ro jo n e j na szerszą skalę.

N a jsym pa tyczn ie j chyba i  n a j
p roście j w  dom u ozdrow ieńców  
P U R  „S ile s ia “ . Z  rozm a itych  za
k ą tk ó w  św ia ta  p rz y b y li tu  rep a 
tr ia n c i od n a jd u ją  sw o ją  now ą o j
czyznę, zapom ina ją  obce, poznają 
swoje, ja k  deszcz w iosenny p rze 
p ły w a  przez n ich  znow u o jczy
sta m ow a, now a Polska p racy  i 
wesela.

W szędzie śm iech i  radość, w  
p a rk u  m uzyka  kołysze liry c z n y m  
m o tyw e m  z T ra w ia ty . W  uroczym  
schron isku  „C icha  m iłość“  b ły 
szczą oczy zakochanej p a ry  ja k  
w  s łońcu w inog rona  i  pachną 
p ra w d z iw ie  sztuczne róże zaw ie
szone pod d re w n ia n ym  stropem . 
A le  do la ta  jeszcze daleko...

A  w  lec ie  będzie tu  znów  t ra 
d y c y jn y  fe s tiw a l szopenowski. 
Rząd przeznaczył w  ty m  ro ku  
2.000.000 z ł na uroczystości dusz
n ick ie . 1.200.000 z ł kosztować bę
dzie odnow ien ie  zabytkowego 
tea trzyku , resztę poch łon ie  orga
n izac ja  samego fe s tiw a lu  s ie r
pniowego. W  ty m  czasie odbędzie 
się tzw . h is to ryczn y  konce rt, do
k ła d n ie  ta k i,  ja k i g ra ł Chopin. 
S pecja lny K o m ite t szopenowski 
w  D uszn ikach czuw a nad w szyst
k im . In fo rm u je  m ię  o ty m  ob
szernie d y re k to r  dom u zd ro jo w e 
go ob. M ik u ls k i,  członek tegoż 
kom ite tu . W  ty le  za jego b iu r 
k ie m  w span ia ła  g łow a C hop ina z 
brązu, podobno autentyczna z po
sągu w  Łazienkach . M im o w o li 
u ry w a m  zaczęte zdanie i  w  je d 
n ym  k ró tk im  zachw ycie ogar
n iam  tę  postać, k tó rą  w  h is to r ię  
sw oją zap isa ły  D u szn ik i i  św iat.

Jerzy H o rdyń sk i.

m ies“ , „b ion om ics". A  dok ładn ie : 
„B io n o m ik a  lu d zka ", „hurp,an 
bionom ics".

Zęby i  e ru d y tk i hum anistyczne  
poczu ły: „Ecce in c ip it  scentia n o 
va“ . O to w yro śn ie  drzewo w ia 
dom ości now e j, h u m a n is ty k i m a
te r ia lis ty  cznej, bez idea lis tycz
nych  liś c i figow ych - (A  propos 
des bottes, c z y li „ l iś c i fig o w y c h ": 
Do in ic ja to ró w , albo ju ż  p ie rw 
szych k la syków  te j n o w e j w iedzy  
będzie, pod ług  mego zdania, na 
leża ł a m e rykań sk i zoolog K i n 
s l e y ,  au to r bardzo o ryg in a ln e j 
p ra cy : „S exu a l behav io r o f the  
hum an m a le ". Chociaż to bardzo 
n iehum an istyczna , bardzo zw ie 
rzęca „h is to r ia  n a tu ra lis " . N ie  
w ierzę, że sam iec lu d z k i jest 
wszędzie ta k i, ja k  go K in s le y  o- 
p isu je . A le  w iem , że A m e ryka n in  
rzeczyw iście ta k  w yg ląda.)

P raca naukow a dra  P ie tera, to 
bardzo celowa praca p rzy  fu n d a 
m entach te j n o w e j w iedzy  „o  ży 
c iu  lu d z i" . Zaw zięc ie  p racu je : 
w yko p u je  i  w y g ru n to w u je  g łębo
k ie  fundam en ta  na ob ranym  przez 
siebie pogran iczu m iędzy hum a
n is ty k ą  a przyrodoznaw stw em . 
Jasne, że h u m an is tyka  starego 
au to ram en tu  n iechę tnym  okiem  
na tego in tru z a  zerka. Bo zbyt 
gw a łto w n ie  podważa dotychcza
sowe idea lis tyczne p o d w a lin y  
nauk hum an istycznych. C a ły  ten 
s ta ry  pa łac pseudoklasycznego  
id ea lizm u  m óg łby  runąć. Tego 
bo ją  się hum an iśc i starego au to 
ram entu , m . in . starego p o k ro ju  
k ry ty c y - fo rm a liś c i.

Ja zaś, s ta ry  ch łop śląski, po 
m im o w yksz ta łcen ia  starom odne
go, pow iem : N iech sobie run ie . 
Jestem naw e t tego zdania, że ca
ła  ta  s tara śródziem nom orska  
k u ltu ra  hum an istyczno-k lasyczna  
jes t po dob re j części p ro du k te m  
pewnego starom odnego n a rk o ty 
k u : p r o  d u k t e m  w i  n n i c t w a .  
I  że je j  spadkob ie rczyn i, rac jon a 
lis tyczna  c y w iliz a c ja  Oświecenia, 
je s t p ro du k te m  now ych  n a rk o ty 
ków : n ik o ty n y , ko fe in y , te iny . Ze 
znów epoka rom antyczna  to po 
części ju ż  p ro d u k t op ia tów . Spo
dziew am  się, że nam  P arandow - 
s k i w  „A lc h e m ii s łow a“  coś w ię 
cej o ty m  napisze.

W ięc n ie  jestem  hum an istą . D r  
Pie te r ta k  samo; w  każdym  razie  
nie starszego au toram entu . Z da je  
m i się, że Ś ląsk od daw ien  daw na  
ba rdz ie j b y ł sk ło nn y  do p rz y ro 
doznawstwa, n iż  do h u m an is tyk i. 
Już p ie rw szy  uczony, którego ta  
śląska z iem ia  zrodz iła : s ta ry  
m nich  W i t e l o ,  f ilo z o f-s c h o la 
s tyk , chłopskiego pochodzenia, 
b y ł p rz y ro d n ik ie m , f iz y k ie m -o p -  
ty k ie m , je d n ym  z p ie rw szych  
p rze ds taw ic ie li w iedzy  śc is łe j w  
ca łe j E urop ie t A  d ru g i, to ju ż  
K o p e r n i k ,  w iekopom ny kano
n ik  to ru ń sk i, chłopsko-śląskiego  
pochodzenia, po o jcu  z z ie m i n y 
sk ie j, po m atce z z ie m i ś w id n ic 
k ie j:T rz e c i i  czw a rty  to  czcigodni 
o jcow ie  b io lo g ii eksp e rym e n ta l
n e j: in ic ja to r  ekspe rym en ta lne j 
b io lo g ii ow adów  społecznych ks.

(Dokończenie na str. 4)
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Pomnik Chopina w  Dusznikach

Sala koncertowa w Dusznikach Foto Cz. D atk»

JERZY HORDYŃSKI

Do
Heinricha Goeldnera

H e in r ic h  G oldner g ra ł w  Haus des 
deutschen Buches w e L w o w ie  Cho
p ina  zim ą 1943/44.

Może w ia tr kiedyś zaniósł garstkę naszej ziemi 
w  cudzą, dalszą stronę —  w  chłodne od gróźb miasto 
abyś naszym snem cicho kołysany zasnął 
i czuł ja k  pachnie lipy czarnoleskiej cieniem.

Może deszcz polski zbłądził i dotknął T w e j szyby, 
gdy go uśmiech bolesny zatrzym ał i  złudził 
a może tylko jakiś dźwięk serdeczny przybiegł, 
byś inną mową śpiewał swoje dni i  ludzi.

Odtąd już nie widziałeś, co się w  Tobie żali 
i męczy tak  uparcie nieznanym urokiem, 
aż nagle um ilk ł kontur posępny w alhalli 
i rozełkał się w  drżącej k law iaturze Szopen.

Poszedłeś za tym  płaczem —  obcy własnej glorii 
pod niebo nienawistne germańskim przybyszom  
i poznałeś ja k  bardzo jesteśmy podobni 
nocom, które łzy kładły na ciemne klawisze.

Śpiew w ytrącił nam oręż z nazbyt czułej ręki 
i serce —  biedne serce dziś miłością płaci 
-a  pieśń Tw oją, co każdym przypomina dźwiękiem  
ziemię zabitą salwą Twych rodzonych braci.
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„Pan Tadeusz“ na scenie Wieś tańczy i śpiewa
Pan Tadeusz“  na scenie? Ależ 

nie jako dramat dziejący się 
"  w teatra lne j oczywistości! Z ro

biono p ró b ę . tak ie j ordynarności 
przed wojną — i wyszedł z tego pa
m iętny kicz film ow y, jedna z na j
potworniejszych rzeczy artystycz
nych dwudziestolecia. W krakow 
skim Teatrze Rapsodycznym, gdzie 
właśnie pokazano nam ..Pana Ta
deusza“  na scenie, un ikn ię to  wszyst
kiego tego, co mogłoby stwarzać 
pozór norm alnej rzeczywistości 
scenicznej — i dano jedyn ie sceni
czną baśń o Panu Tadeuszu, prze
pracowany, przeżyty, na nowo od
tworzony z arcydzieła m ick iew i
czowskiego wyciąg, esencję poetyc
ką. odurzający odwar skondenso
wanego słowa Adama Mickiewicza, 
ujętego w  najprostsze środki eks
pres ji scenicznej.

Teatr Rapsodyczny jest jedynym  
tego typu teatrem w Polsce, a po
równać można go jedynie do w a r
szawskiego „A teneum “  z pierwsze
go, przedjaraczowskiego okresu. 
Jest to tea tr podtrzym ujący k u lt 
słowa poetyckiego, pielęgnujący to 
słowo w  form ie  wzruszającej sta
ranności i idealnego odczucia. D yk 
cja i umiejętność podania słowa 
poety przez wszystkich artystów  
Teatru Rapsodycznego jest napraw
dę zastanawiająca.

Są tacy. którzy nie mogą pojąć 
wartości istnienia takiego właśnie 
tea tru -św ią tyn i słowa. Nie mogą 
poiąć również charakteru zasadni
czego repertuaru Teatru Rapsodycz
nego. Otóż repertuar ten musi się 
opierać na dziełach repertuaru k la 
sycznego. właśnie na M ick iew i
czach. W yspiańskich czy N o rw i
dach. na tych dziełach, k tóre będąc 
na jdobitn ie jszym i utw oram i lite ra 
tu ry  polskiej a nie rzadko i świa
towej. są równocześnie po prostu 
— lektu ram i szkolnym i i to lek tu 
ram i tego typu. że bez nich trudno 
sabié wyobrazić świadomego od- 
b"K-ęę 'nrr*ch sztuk Bvtby to bo
wiem  zawsze odbiorca jedynie 
P’-zypadkovcy i  jednostronny, a 
więc tak i, k tó ry  nie odczuje i nie 
przeżyje całości ku ltu ra lne j, nie 
dziejącej się z dnia na dzień, ale 
narastającej z epoki na epokę. Bez 
M ickiewicza, Norw ida, Słowackie
go czy Wyspiańskiego trudno w y 
obrazić sobie, by nasza dzisiejsza 
poezja była właśnie taka, jaka jest. 
I to jest wszystko, to jest zarazem 
klucz do repertuaru Teatru Rap
sodycznego.

Nie znaczy to oczywiście, by teatr 
ten m ia ł pozostawać wyłącznie w 
cieniach filo zo fii narodowej ubie
głego stulecia. Byna jm n ie j też tego 
nie chce, czego dowodem są liczne 
już montaże przedstawieniowe 
utw orów  rewolucyjnych, utworów 
współczesnych i zamierzone piękne 
pozycje repertuarowe, ja k  n. p. in 
scenizacja recytatorska „Kom uny 
pa rysk ie j“  Broniewskiego.

Przedstawić „Pana Tadeusza“ , 
poemat o ty lu  i tak bogatych w ą t
kach, było to przedsięwzięcie bar
dzo śmiałe. A le  nie przestraszył 
się odpowiedzialności inscenizator 
jego i reżyser, twórca rapsodyczne
go „Pana Tadeusza“ , a zarazem dy
rekto r tego jedynego w  Polsce tea
tru , Mieczysław Kotlarczyk. Biorąc 
w  zupełnie ogólnym kształcie, bez 
wdawania się w drobiazgi i frag 
menty, „Pan Tadeusz“  Kotlarczyka 
jest potężnym dziełem teatralnym , 
jest zachwycającą w  obfitości este
tycznego wrażenia żywą księgą, z 
k tóre j b ije  wzruszająca siła piękna 
m ickiewiczowskiego słowa.

Na dobro reżysera zapisać należy 
taką ilość plusów, że pewne m inu
sy giną przy nich. Otóż przede 
wszystkim  wybranie z poematu ta
k ich fragmentów, k tóre by tw orzy
ły  pewną całość i dały w  sumie 
w idow isko trwające w  norm alnie 
tea tra lnym  czasie. Praca- ta była 
pracą olbrzym ią, ale poza jednym  
zasadniczym błędem dała w yn ik  
czarujący — w idzim y bowiem to z 
„Pana Tadeusza“ , co jest jego głó
wnym kolorem, jego wdziękiem, 
powodem jego powstania w  zasad
niczym odczuciu poety: piękno, 
urok, czar ziemi ojczystej. Wszyst
k ie  fragm enty odnoszące się do tego 
zagadnienia podane zostały przez 
Teatr Rapsodyczny w  w yb itnym  
nasileniu, tworząc pieśń o tęskno
cie poety za najpiękniejszą, bo o j
czystą ziemią. A le  w ten jedno lity  
ko lo r wsnuto i wątek powieściowy 
zakochań się pana Tadeusza i za
bawne postacie takie czy inne, jak 
n. p. Hrabiego i symbole świata 
szlacheckiego, ponadto nie ominięto 
akcentu w ielkiego roku  napoleoń
skiego, bo to jest jeden z głównych 
nurtów  poematu, i oddano tę księgę 
w  śmiałych skrótach, ale pełnych 
wyrazu, także dzięki obfitem u za
stosowaniu tu efektów muzycznych 
i  św ietlnych.

Tak więc jest to wprawdzie „Pan 
Tadeusz“  okro jony z w ie lu  jeszcze, 
i to nawet pierwszoplanowych, 
nurtów  i wątków  i postaci — ale 
nie można było wszystkiego dać w  
jednej koncepcji. Należy uznać w 
sumie koncepcję Kotlarczyka za 
szczęśliwą i  słuszną, tym  więcej, że 
dysponując m aleńkim  zespołem,

garstką zaledwie artystów, musiał 
i  tym  się powodować.

Jeżeli chodzi właśnie o zespół ar
tystów, to podzie lił go K otla rczyk 
na cztery grupy. A  więc: zjawiska, 
osoby dramatu, św iat przyrody, 
św iat szlachecki. Dw ie ostatnie 
grupy są podzielone pomiędzy gro
madę artystów  w  ten sposób, że 
każdy z nich odtwarza różne frag
menty tekstu, stanowiąc postaci je 
dynie umowne na pewien k ró tk i 
czas trw an ia  przedstawienia, dwie 
zaś pierwsze grupy stanowią osoby 
stałe, to znaczy odtwarzane przez 
jednego artystę przez cały ciąg w i
dowiska. Z jaw iskam i są Poeta i Zo
sia (w myśl starej koncepcji, jesz
cze niemcewiczowskiej, będąca su
mą tego wszystkiego, co dobre, 
piękne i szlachetne w  ojczyźnie — 
stąd je j stałe po jaw ianie się w  poe
macie). Osoby dramatu zaś to T e li
mena, Pan Tadeusz i  Hrabia.

Zjaw iskowo, zaiste, odtwarza rolę 
Zosi niezwykle utalentowana i nie
zapomniana z innych, poprzednich 
ró l rapsodycznych, ostatnio Tatiany 
z puszkinowskiego „O niegina“  _ — 
Danuta Michałowska. Jej Zosia jest 
wszystkim  tym , co n iew ątp liw ie  
chciał w idzieć w  te j półrealnej po
staci poeta. — wdzięk a rtys tk i i  je j 
sposób niezwykle szlachetnego w y
powiadania poetyckiego słowa za
sługują na nie ty lko  uznanie, ale 
przede wszystkim  utrwalenie . Na 
takież utrwalenie dźwiękowe i  w i
zualne (a więc uwaga, F ilm ie  Pol
ski!) zasługuje i  M ieczysław K o t
larczyk, odtwarzający postać Poety. 
W ziął on na swe ba rk i na jtru d n ie j
szą rolę. N ie ty lko  dlatego, że „g ra “ 
Adama M ickiewicza, w ięc nie może 
być na rów n i z pozostałym światem 
rzeczywistości aktorskiej, ale i  dla
tego, że m ów i te najw ięcej, te na 
pamięć znane fragmenty, a więc 
na jtrudnie jsze do powiedzenia tak, 
by nie były właśnie blisko znany
mi, lecz całkiem nowym i i porywa
jącym i nową sumą uczucia i p ięk
na — m ówi bowiem inwokację, na
stępnie „O  roku ów“  i  fragm enty 
z epilogu o marzeniu poety, by 
„ks ięg i jego zbłądziły pod strze
chy“ . K otla rczyk wypowiada te 
znane słowa naprawdę wzruszająco, 
z um iarem godnym najwyższej po
chwały, z m istrzowskim  nasilaniem 
akcentów. Polemizowałbym z tym i, 
k tó rym  nie odpowiada jakby cho
rob liwa, neurasteniczna w iz ja  Poe
ty  w  odtworzeniu Kotlarczyka i 
chcieliby w  tym  miejscu^ widzieć 
więcej krw istego M ickiewicza. B y
łoby to naprawdę wysoce nieodpo
w iednie — M ickiew icz pseudoreal- 
ny wśród postaci ze swego utw oru! 
Oczywiście, koncepcja Kotlarczyka 
jest jedynie słuszna — postać M ic
kiewicza występująca w  utworze 
M ickiewicza musi być zjawiskiem, 
musi być nierealna, musi zjawiać 
się i przepadać właśnie ja k  roman
tyczne widmo.

Przepyszny jest Zygm unt Piasec
k i jako Hrabia, bardzo dobra K r y 
styna Ostaszewska jako Telimena, 
dobry August Kowałczyk  jako Pan 
Tadeusz. W ym ieńm y pozostały ze
spół odtwarzający całość w ybra
nych fragm entów poematu z podzi
wu godną zgodnością, ry tm iką , od
czuciem, finezją, swobodą gestu i 
ruchu: Janina Bocheńska, M aria  
Dikówna, Lena Iwanow, Anna Na
mysłowska, Stanisław Gronkowski, 
W ładysław Pawłowicz i  Sław Voigt.

Osobne słowa uznania należą się 
tw órcy dekoracji, a raczej je j sym
bolów, i kostiumów, będących rów 
nież szczęśliwym zaadaptowaniem 
właściwych stro jów  epoki, Tadeu
szowi Ostaszewskiemu — oraz auto
row i porywającej i wzruszającej 
ilu s tra c ji muzycznej Zbigniewow i 
Jeżewskiemu. Również operowanie 
światłem przez M ariana Kuciarę  
przvczynia się wa ln ie do niezwy
kłego efektu tego przepięknego 
przedstawienia.

A le  żeby nie było samych po
chwał, muszę na zakończenie, i  to 
z goryczą, podać zasadniczą wadę 
widowiska, k tóre j powinno się było 
uniknąć, a m ianowicie nie rozpo
częcie „Pana Tadeusza“  od inwo
kacji, lecz podanie je j dopiero po 
jakim ś wstępie, będącym zszywką 
z trzech różnych fragm entów o 
wschodzie słońca, koncercie na ro 
gu Wojskiego i  pochwale drzew. 
Adaptator bron i swego stanowiska 
tym , że zamyka całość w  k lam ry 
od wschodu do zachodu słońca, co 
po pierwsze nie jest ścisłe, gdyż 
nie opis zachodu, lecz fragm enty 
epilogów i  wezwanie „Kochajm y 
się“  kończy widowisko, a po drugie 
na szczęście nie jest zgodne z 
prawdą, inaczej bowiem „Pan Ta
deusz“  by łby nonsensowną bajką 
dziejącą się w  jednym  dniu, w  14 
czy 16 godzinach. Nie, danie inw o
kac ji w  środek rozpoczętej już ak
c ji jest w yb itnym  błędem i sądzę, 
że byłoby dobrze jeszcze teraz prze
pracować I  akt na nowo i dać in 
wokację tam, gdzie jest je j jedyne 
miejsce i gdzie może sprawić na
prawdę szczere wrażenie i  odrazu 
wprowadzić w nastro i arcydzieła. 
N ie wspominam o k ilk u  drobn ie j
szych uchybieniach, bo nie są one 
istotne. W ito ld  Zechenter

O brazy z życ ia  w si. Sztuka fo ik lo -  
ry s tyc tzn a  w  dw óch częściach. Zesta
w i ł  Iv a n  Teren . Reżyseria — K a ro l 
L . Zachar. O pracow an ie m uzyczne — 
A n d re j Oczenasz. Tańce — Olga Cho
dakowa. A sys ten t reżysera — M a rtin  
Tapak. U dz ia ł b io rą : Zespół T e a tru  
Narodowego w  B ra tys ła w ie  oraz Ze
spó ł lu d o w y  p rz y  Z w ią zku  K o b ie t 
S łow ack ich  (Z ivena) w  B ra tys ła w ie .

Metoda tworzenia w idow isk „ lu 
dowych“  podobna jest w zasadni
czych zarysach do sposobów, w  ja 
k i korzystają inne sztuki z dorobku 
ku ltu ry  ludowej. Dorobek ten sta
now i tworzywo, k tó re  opracowy
wane jest pod kątem widzenia k ry 
te riów  artystycznych. Metoda ta da 
się w  sposób względnie prosty za
stosować w  odniesieniu do mate
ria łów  z lite ra tu ry  ludowej, m uzy
k i, a częściowo nawet p lastyki. 
Trudniejsza natomiast jest sprawa 
z materiałem teatra lnym  Określe
nie, iż wszystko, co ma w  sobie 
p ierw iastek widowiskowości, choć 
jes za ogólne i w łaściw ie w  tym  
u jęciu  wszystko — cały dorobek 
k u ltu ry  ludowej jest materiałem 
w idow iskowym , odpowiada p raw 
dzie i dobrze wprowadza nas w  za
gadnienie. Bo i odzież, meble, oby
czaj, przejaw życia codziennego 
i świętalnego, wszystko to jest ma
teria łem  teatra lnym . Inaczej, niż 
y  wyodrębnionych dziedzinach jak  
muzyka czy plastyka. Rozległość 
m ateria łów  teatra lnych stawia 
tw órcy w idow isk „ludow ych“  trzy 
a lte rna tyw y: albo konieczność
gruntownej znajomości całokształtu 
przeszłej lub obecnej k u ltu ry  lu 
dowej. albo też w yław ian ia i gro
madzenia różnych fragm entów tej 
k u ltu ry  dostosowanych do koncep
c ji u tw oru  scenicznego, albo w re 
szcie wyszukiwania fragmentów 
o w yją tkow e j wartości w : do w e ko 
wej i dorabiania do nich odpowied
n ie j fabuły.

Takim i fragm entam i by ły  ro
dzinne i doroczne obrzędy, które 
już w  środowisku w iejskim , a więc 
w  środowisku swego pochodzeń:» 
m ia ły charakter teatra lnych w ido
wisk. N ic więc dziwnego, iż one 
w  pierwszym  rzędzie zw róciły na 
siebie uwagę ludzi z poza wsi i £me 
stały się m ateriałem  pierwszych 
w idow isk „ludow ych“ . Prezento
wane na scenach by ły  mniej lub 
więcej w iernym  odtworzeniem da
wnych obrzędów jako teatra lnych 
w idow isk dawanych o.a tle  doro
bionej fabuły. O w ie lu  z nich mo-

W ielokroć na łamach „O d ry “  
upominaliśmy się o’ progandę po l
ską w języku niem ieckim . Widząc, 
ja k  szeroko i skutecznie propagują 
swoje wartości ku ltu ra lne  w  N iem 
czech placówki Związku Radziec
kiego. widząc, ja k  krzą ta ją  
się koło tego samego w  rów nie 
skuteczny i imponujący sposób 
Czesi — kreś liliśm y konkretne pro
gramy in tensyfikac ji naszej pro
pagandy na terenie Niemiec. 
W tych dniach otrzym aliśm y p ie r
wszy numer pisma „Polon ia“ , w y 
dawanego przez Oesterre'ch'sch- 
polnische Gesellschaft w  Wiedniu. 
Przeznaczone w  pierwszym rzędzie 
dla A u s trii śm iało może być użyte 
jako narzędzie propagandy rów 
nież i na terenie Niemiec, co u ła t
w ia ten sam ję z y k .

Gdy ktoś nie umie 
zliczyć do trzech

D w a razy po w ojnie przyznały  
Katowice nagrodę literacką. W  
roku 1946 uzyskał ją  W ilhelm  
Szewczyk za tom poezji „Posągi“, 
w roku 1947 Jan Brzoza za po
wieść „Ziem ia“, którą —  mamy 
nadzieję —  rychło u jrzym y na 
półkach księgarskich. Za rok 1948 
nagrody dotąd nie przyznano. 
Odbyło się ponoś już jedno posie
dzenie jury , które jednak nie mo
gło uzgodnić kandydatur, tak  
jakby Katowice m iały rzeczy
wiście tak w ielu pisarzy do w y 
boru. M ija  marzec, Szczecin ma 
już swego laureata, Jan Papuga, 
Poznań także —  nareszcie —  
przypomniał się W acławowi K u 
backiemu nienajmniejszą garścią 
złota, a Katowice milczą. Dw a ra 
zy nagrodę przyznano, trzeci raz 
ja k  dotąd zapomniano. Ktoś tu 
nie umie zliczyć do trzech...

(mimi)

nie dostałem. Pewnie tam o egzy
stencji siwego — a w  k ró tk im  cza
sie może i białego — kruka-autoch- 
tona na ziemi odzyskanej nic jesz
cze nie wiedzą.

Nie tak dawno przeczytałem w 
„Twórczości“  bardzo ciekawą geo
grafię ku ltu ra lną  nowej Polski. 
Ś ląsko-dąbrowski odcinek opraco
wał specja l:sta tego trudnego i ja 
łowego obszaru, znany zoilog Gór
nego Śląska Zdz. H ierowski. Do
brze tam tę śląską rzeczywistość 
ku ltu ra lną opisał. N iestety o takim  
ważnym zjawisku, jak im  jest nau
kowa i  pedagogiczna praca dra 
Pietera — ani słówka. Co prawda 
nawet o m nie bardzo życzliw ie tam 
nap’sano, że jestem „zjaw iskiem , 
socjologicznym i narodowym “ . Całe 
szczęście, że dodano „choć n :e lite 
rackim “ . Bardzo słusznie. Bo nie 
może być zjaw iskiem  lite rack im  
ten. k to  tego nie chce. A by zostać 
zjaw iskiem  lite rackim , trzeba by 
pisać „ochędożonym“  stylem  we
dług norm  p. Rzeuskie.i. A  nie w ła 
snym. chłopskim, rabelaisowskim 
styliskiem .

„W  w ieku bieżącym zaczynamy 
realizować ideę upowszechnienia 
k u ltu ry “  napisał d r Pieter. Mam 
jedną ambicję: chcę zostać obiek
tem tego upowszechnienia. Chcę 
mieć bibliotekę, jak ie j na wsi nie 
było, bogatą i potrzebną, nie dla 
mnie samego ty lko  ale dla wszyst
k ich wokoło. Z całym tym  świet
nym  wydawnictwem  „Wiedza po
wszechna“ , wydawanym przez 
„C zyte ln ika“ , k tó ry  może zostać 
dla Polski tym , czym „ L ’encyklo- 
pedie“  czasów w olteriańskich była 
dla francuskiego oświecenia. A  do 
tego i inne książki, ciekawe i waż
ne dla ro ln ika : o gleboznawstwie, 
o glebach Polski i dalszego świata; 
o dorobku M iczurina i Łysenki; 
o ku ltu rach irryacy jńych  w Związ
ku Radzieckim; o ro ln ic tw ie  w  Chi
nach, w  Danii, w radzieckich k o ł
chozach. Nie w ierzylibyście  nawet, 
jacy chłopi ciekawi, żeby się do
wiedzieć, ja k  inn i gospodarze go
spodarzą. Takie j treściwej lite ra 
tu ry  nam trzeba. Niedawno otrzy
małem — jako prezes Zw. Samo
pomocy Chłopskiej — tuzin  s tar
szych i  nowszych numerów ty -

żna powiedzieć za F r. Chopinem, 
że by ły  „z przypraw ionym i nosa
mi, różowane, z poobcinanymi no
gami, albo na szczudłach“ .

Rychło przekonano się. iż byle 
jaką fabułą podszywane fragm enty 

brzędowe — to ty lk o  pstrokacizna.
nie w idow isko regionalne. Dalej,, 

że nie ty lko  fragm enty obrzędowe, 
ale i  tworzywa fabularne w  proble
matyce, sposobie ujmowania, słow
n ic tw ie  muszą wyrastać ze znajo
mości środowiska wiejskiego i jego 
ku ltu ry . Przekonanie o łatwości 
twarzenia tego tyipu w idow isk co
raz wyraźnie j n iknie.

W idowiska regionalne są dziś 
już w  przeważnej części odtworze
niem  przeszłości, są to w  m n!e j- 
szvm lub  większym stopniu w ido
wiska historyczne i dla współczes
ności mają tą wartość, co każde 
inne historyczne dzieło sztuki. W ar
tość artystyczną i  poznawczą.

Wartości tych nie dewaluują 
współczesne wyobrażenia społeczne, 
gospodarcze i  ku ltu ra lne  rosi. 
W prost przeciwnie, mocna je  pod
kreślają, wskazując na cenny do
robek przeszłości, in sp iru ją  w k ie
runku tworzenia nowych wartości 
tworzenia ku ltu ry , będącej w y 
kładnikiem  zaistniałych przemian.

*
Ostatnio m ie liśm y możność zapo

znania się z takim  w idow iskiem  pt. 
„Rok na wsi“ , k tó“ e w  ramach 
Ty,godn:a p rzy jaźn i polsko-czecho- 
słowackiei dał w  k ilk u  miastach 
Teatr z Bratysławy. W prospekcie 
w idow :sko to określono jako sztu
kę folklorystyczną, czym prawdo
podobnie chciano podkreślić je j 
dokum entalny charakter. Określe
nie to wskazuje do pewnego stop
nia na metodę, jaką posłużono się 
przy jego montażu. Metodę opie
rania się na autentycznych zapi
sach etnograficznych. Uniknięto 
przez to t. zw. „ludowości“ , k tóra 
jakże często nie ma nic wspólnego 
z istotnym  dorobkiem k u ltu ry  lu 
dowej. Przypuszczenia te w  całej 
rozciągłości potw ierdziło oglądnię
cie widowiska, które istotn ie mie- 

'omal we wszystkich szczegółach 
jest scenicznym obrazem przebiegu 
roku na wsi słowackiej.

W idowisko jest fragmentem sło
wackiego fo lk lo ru , ale n ie  zgodził
bym się z autorem drukowanych 
objaśnień, iż  jest to „zaledwie jego

Już zewnętrzny wygląd pisma 
im ponuje; doskonały papier, k tóre
go nie posiada żadne z naszych 
wydawnictw , staranne opracowanie 
graficzne, w  czym radzi odkry je
my zasługę Ottona Swobody, Ślą
zaka przeszczepionego na grunt 
wiedeński ' i  niezwkle tam pomoc
nego w  robocie propagandowej m i
s ji polskie j, um ieję tny dobór i lu 
stracji.

Po słowach wstępnych kanclerza 
Figla, m in is tra  Kurowskiego i prof. 
W olffa, prezydenta austriacko-pol
skiego towarzs^stwa. Jean Baby p i
sze o polskiej demokracji. Dział 
ku ltu ra lny  otw iera przekład m ic 
kiewiczowskiej „O dy do młodości“  
pióra Heleny Lahr. Guido Hołzez 
daje doskonałą okolicznościową in 
formację o Adamie M ickiewiczu, 
a O. J. Tauschinski ob iektyw ny za
rys najnowszej lite ra tu ry  polskiej 
widać, że wypracowany samodziel
nie na podstawie własnych stu
diów, bo uwzględniający nieco in 
ną hierarch ię wartości, niż to  pro
pagują nasze czołowe tygodnik i l i 
terackie. Sumienny przegląd dzie
jów  m uzyki polskiej od czasów 
najdawniejszych po najnowsze da
je  prof. W. Wildgans, zatrzymując 
się nieco dłużej na Szymanowskim, 
którego „Harnasie“  znani są do
brze W iedniow i jeszcze z czasów 
słynnej ¡przedwojennej prem iery. 
A r ty k u ł zdobi po rtre t Chopina. 
O trzech latach warszawskiego t& 
a tru  pisze T. Bojarski. Numer za
m ykają in form acje o nowej po l
skiej plastyce, o f ilm ie  polskim, 
sumienne k ro n ik i ku ltu ra lna  i  go
spodarcza oraz dział sa tyry po l
skiej, do którego zaliczyć także 
trzeba rozrzucone po numerze fra 
szki pióra St. J. Lecą w  przekła
dzie Heleny Lahr.

(Ciąg dalszy ze strony 1)
gdy zam ierza ł dokonać sabotażu 
na torze ko le jo w ym . Cudem uda
je  m u się zm y lić  pogoń i  dotrzeć 
do swego domu. A le  bezpieczniej 
jest, aby w  n im  nie  został.

Z o fia  uda je  się do W arczaka 
i  ten  dochodzi do w n iosku , że le 
p ie j go u k ry ć  n ie  w śród  P o laków , 
lecz F rancuzów . Zna zaufaną 
dziewczynę. T ak, tę w łaśn ie , k tó 
ra  weszła w  sk ład jego oddziału, 
gdy oddzia ł k w a te ro w a ł u  W oziń - 
skich. Odniosą Jana do te j 
dziewczyny.

Na p ry m ity w n y c h  noszach z 
dw u  p a ty k ó w  i  k a w a łka  płó tna, 
przez ścieżyny, otoczone zarośla
m i, K az im ie rz  i  Z o fia  odnieś li 
Jana do Irène . Jak  to  dobrze, że 
n ie  b y ło  w łaśn ie  s ta ruszk i! Ta by  
m ogła wygadać. Irène  m usi do
brze u k ry ć  pacjenta  w  bocznej 
przybudów ce domu, wychodzącej 
na gęsty ga j. Będzie m usia ła  u - 
k ry w a ć  jego obecność n ie  ty lk o  
przed obcym i lu dźm i, lecz 
i przed zna jo m ym i a zwłaszcza 
przed Crasegnacam i, a także 
przed sw oją rodzoną babką. M o - 
żnaby s tw orzyć całą h is to r ię  je j 
starań, zabiegów, k ry c ia  się i  p ie 
lęgnow ania  rannego. Irène  jest 
czuła ja k  siostra d la  Jana, bardzo 
się do siebie zb liża ją , ale w iąże 
ich  ty lk o  p ra w d z iw a  szczera 
p rzy jaźń . M iłość  w  sercu Irène  
k w itn ie  w y łączn ie  d la  K az im ie 
rza, ale w  ty m  czasie p ie lęgnow a-

godnika społeczno -  literackiego 
„W ieś“ . O egzystencji takiego ty 
godnika dotąd nie wiedziałem. 
Przeczytałem go z w ie lk im  skupie
niem. Bo to chłopskie sprawy. Gdy 
całe dwanaście starszych i now
szych num erów sumiennie prze
czytałem, zrob iło m i się troszkę 
pstro w  głowie. Bo wszak „K uźn i
cę“  o w iele ła tw ie j można zrozu
mieć niż „W ieś“ . Rozdałem to 
wszystko między sąsiadów, aby ich 
do prenumeraty zachęcić. Bo do
dana instrukc ja  redakcji „W si“  zo
bowiązała mnie do prenumeraty 
tego pisma i  do podania przyna j
m niej 10 nazwisk światlejszych go
spodarzy i  zachęcenia ich do pre-

mały wycinek“ . Zapoznaje nas ono 
z cyklem dorocznych uroczystości 
(marzanka, gaik, sobótki, andrze jk i 
i  gody), z częścią bodaj najszum- 
niejszej uroczystości rodzinnej — 
wesela, przejawam i życia zbioro
wego (zabawy dziecięce, wieczor
nice młodzieży, wspólne wieczory 
¡przy przędzeniu lnu), s to  wszystko 
na taśmie codziennych wydarzeń, 
zm artw ień i radości. Obok tego 
zapoznajemy się zgoła wszech
stronnie z odzieżą ludową letn ią 
i zimową, codzienną i śiwiętalną, 
dalej z tańcem, śpiewem, pogwar- 
kam i, zamawianiami czy czarami. 
Trudno to  naziwać m ałym  w ycin
k iem  fo lk lo ru , boć to  już spory 
jego kęs.

Patrząc na w idowisko: „Rok na 
wsi“  doznawałem ¡podwójnej ra 
dości — przeżywając barwny, shar- 
monizowany obraz sceniczny, i  w y 
ław ia jąc coraz to inne ciekawe dla 
etnografa, a doskonale odtworzone 
szczegóły w ielce interesującej, sta
re j słowackiej k u ltu ry  ludowej.

Mało w idzów zdawało sobie 
¡prawdopodobnie sprawę, iż  ogląda
jąc obraz kolędowania, oglądają 
jedno z najstarszych słowiańskich 
w idow isk sięgające czasów pogań
skich. W idowisko z przełomu sło
necznego roku. mające w  sposób 
maaicznv obudzić uśp i on es!ły  p rzy
rody. W idowisko to splątane z tra - 

'dyc iam i chrześcijańskim i i zbój- 
n ic k m i jednocześnie, ukazywało w 
skrócie całą h istorię  słowackiej 
k u ltu ry  ludowej.

A lbo scena zamawiam odsłania
jąca nam jedno z praźródeł m uzyki 
ludowej w  intonacjach starej za- 
maw'acztki. I  tak  można by mnożyć 
przykłady, komentuiąc jeden po 
drugim  fragm ent widowiska.

Teatr B ra tys ław y zdobył sobie 
naszą wd"'ęczność i podkreś lił raz 
jeszcze, iż w  wvm ianach rmędzy- 
narodowych widow iska fo lk lo ry 
styczne te j m ia ry co „Rok na w s i“ 
małą w yjątkow ą wartość. Takie 
widowiska, ja k  produkcje taneczne 
zespołu Mojsiejewa. przedstawienie 
schillerowskich „K rakow iaków  ' i 
G óra li“  na terenie Czechosłowac]: 
czy ostatni występ Teatru z B ra
tysławy. ukazują na jlep ie j słow iań
ską wspólnotę ku ltu ra lną.

Józef Ligęza.

Na szczególne uznanie zasługuje 
dział przekładów poetyckich. Zgru
powano tu k ilka  najlepszych w ie r
szy współczesnych naszych poetów, 
wszystkie z w y ją tk iem  jednego 
przełożył na język n iem iecki Jan 
W ypler, k tó ry  obok tłumaczeń po
ezji i  f ilo zo fii chińskiej na język 
po lski zajm uje się także od la t 
trzydziestu tłumaczeniami w y b it
nych utworów dramatycznych i po
etyckich polskich na język n ie
m iecki. W idzim y tu  zatem Staffa 
„Dwoistość“ , Jastruna „Rękę“ , 
Przybosia „P ók i m y żyjem y“ , Wa
żyka „D z ie je “  i  Broniewskiego 
„M ann liche r“ . Doskonałość roboty 
przekładowej . niech nam uzmy
słow i chociażby ty lko  porównanie 
pierwszej zw ro tk i „M annlichera“ . 
Tekst ¡polski brzm i:

N ie głaskało m nie życie po głowie, 
Nie p ija łem  ptasiego mleka.
No i dobrze, no i na zdrowie,
Tak wyrasta się, na człowieka.

a oto przekład W ypiera:

Das Leben hat m ich n ich t gekost, 
N ie trank  ich Vogelm ich zuhauf — 
Es geht auch so, wohlan denn,

Prost:
So wachst man ja zum Menschen

auf.

„Polon ia“ , jeś li się rozwinie, 
a rozwinąć i przyjąć powinna się, 
to cenny element naszej roboty 
propagandowej za granicą. Od 
pierwszego swegu num eru weszła 
ona śmiało w  konkurencję z innym  
doskonałym pismem ten sam cel 
mającym na oku. m ianowicie z ho
lenderskim  „Nederland — Polen“ , 
wydawanym w  Amsterdamie przez 
Verein igung Nederland — Polen.

(s)

n ia  przez n ią  K az im ie rza  i  ra n 
nego Jana, gdy n ie raz chodz ili 
dawać znać jego żonie Z o f ii o 
stan ie zdrow ia  rannego, to  znów 
u ła tw ia li jego p rzybyc ie  celem 
odw iedzenia męża, gdy trzeba b y 
ło  k ry ć  te odw iedz iny  przed 
w zro k ie m  n iepew nych, nastąp iło  
w ie lk ie  zb liżen ie i  zacieśnienie 
p rz y ja ź n i W ozińskich  i  m łodego 
ju ż  narzeczeństwa K az im ie rza  
i  Irène . Ś w iad kam i ś lubu  tych  
m łodych , k tó ry  trzeba kon sp iro - 
wać przed babką Irène , są w ła 
śnie W ozińscy, a ślub odbyw a się 
p ierwszego dn ia  gdy W oziński 
może się ju ż  w ypuśc ić  na dłuższą 
przechadzkę, choć jeszcze o k iju .  
T a k  sobie w łaśn ie  K az im ie rz  
i  Irène  ob iecali, zawrzeć ślub w  
dn iu  w yzd row ien ia  pacjenta.

Nad Europą w ie ją  jeszcze f la g i 
ze swastyką, choć n a lo ty  czynią 
ju ż  coraz poważnie jsze szczerby 
w  szeregach gm achów  n im i de
ko row anych . W ozińscy ob iecują 
m łodem u m ałżeństw u, że k ie d y  
się im  na rodz i dziecko, k tóreś 
z W ozińskich będzie je  trzym a ło  
do chrztu. Jan i  Z o fia  W ozińscy 
na zapas się ju ż  kłócą, k tó rem u  
z n ich  p rzypadn ie  to  praw o, 
w  końcu  usta la ją , że jeże li to bę
dzie syn, będzie trzym a ła  go do 
ch rz tu  Zo fia , a jeże li córka to 
Jan.

JE R ZY  ZA G O R S K I
W  następnym  num erze druga 

część n o w e li f ilm o w e j.

numerowania. W ynik te j akc ji był 
bardzo ujemny. Każdy się mnie 
pyta ł: „A  ty  to rozumiesz? A  czy
tałeś, co ta panienka w  Łodzi o sta
rym  Janku W antu le*) napisała? 
Że to zdrajca chłopskości? Co to za 
f a n s o l e ?  Takie coś mamy czy
tać?“  Otóż widzicie, ja k  trudno jest 
z oświatą na wsi. Bo lud  tu  ciem
ny. Ciemniejszy od panienek w 
Łodzi. Nawet tak i W ontuła ..  .

R. U.

») „Ż y c io ry s  w ła s n y "  Jana W a n tu ły  
d ru k u je  n r  1/2 1949 „P rze g lądu  Za
chodn iego“ . C h łop sk i ten  b ib l io f i l
i  soc ja lis ta  doczeka ł się rzeczyw iście 
nieszczęśliwego, nb. n ieuczciw ego 
W izerunku w e  „W s i“  (dop. red.)

Starym humanistom
na zgorszenie

(Dokończenie ze strony 3)
D z i e r ż o ń ,  i  in ic ja to r  gene tyk i 
eksperym en ta lne j G r z e g o r z  
M e n d e l .  A  p ią ty  to  ks. K o n 
s t a n t y  M i  c h a l s k i ,  ja ko  in ic ja 
to r  gene tyk i id e i f ilo zo ficzn ych .

Jako szóstego gw iazdora  te j 
p le ja d y  ś ląsk ich  naukow ców  m o
g libyśm y uznać b ie lsk iego m ie 
szczanina, p ro f. u n iw e rs y te tu  w ie 
deńskiego J ó z e f a  S t r z y g o w -  
s k i e g o .  Jego w y b itn e  dzie ło : 
„A lta i,  I ra n  u. V ö lke rw a n d e 
ru n g “ , to coś w  rod za ju  gene
tyczne j te o r ii s z tu k i narodów  
koczow niczych, s z tu k i a b s tra k 
cyj nej ,  n ie n a tu ra lis tyczn e j. (Do
w iedz ia łem  się od S trzygow sk ie - 
go, h is to ry k a  sz tuk p iękn ych  i  
n iep ięknych , że sztuka ab s tra k 
cy jn a  pochodzi z obozów koczow 
n iczych. W ięc sztuka a b s tra k c y j
na, to „ U a r t  des bohemes“ , tabo
ró w  cygańskich, skup isk  koczow 
n iczych wsze lk iego rodza ju , k o n 
nych, okrę tow ych , albo, je ś li o 
w ie k  X X  chodzi, zm otoryzow a
nych. F a k t psycho log iczny b a r
dzo c ie kaw y : z ta k ic h  obozów  
po cho dz ili i  w ciąż pochodzą  
obrazoburcy w sze lk iego a u to ra 
m en tu , ideo lodzy a b s tra kc jo n iz -  
m u, „les  apotres des idees fix e s “ .)

Za tą  p le jadą , w ie rn y  tra d y c ji,  
dąży tru d  Józefa P ie te ra , ja ko  
au to ra  „B io g ra f i i ogó lne j“  i  „ K r y 
t y k i  dz ie ł tw ó rczych “ . I  on jest 
Ślązakiem , ze Ś ląska C ieszyńskie
go, z Żabiego k ra ju . I  on, ja k  
tam c i, za ję ty  je s t budową fu n d a 
m en tów  w iedzy, m . in . fu n d a -  
in en tów  w iedzy  na w skroś  n a u 
kow e j, w iedzy  o ra c jon a ln ych  
poczynaniach p rzysz łe j, p ra w ie  że 
jeszcze n ie  is tn ie ją c e j n a u k i k r y 
ty k i.

4

O sta tn ie  zdanie „ K r y t y k i  dzie ł 
tw ó rczych “  b rzm i: „D o b ry  k r y 
ty k , n iczym  dobry  ro ln ik  pieczo
ło w ic ie  p ie lęgnu je  glebę tw órczo
ści o ry g in a ln e j“ . Bardzo m i się 
ta k ie  ch łopskie  podejście do p ro 
b lem u podoba. P isa łem  tę m o ją  
k ry ty k ę  pod ług  te j sam ej m aksy 
m y : s t a r y m  h u m a n i s t o m  n a  
z g o r s z e n i e ,  b i o n o m i s t o m  
d u s z y  l u d z k i e j  k u  r o z w a 
dze.

R A F A Ł  U R B A N .

Post scriptum
Chciałbym  dodać jeszcze k ilka  

słów o upowszechnieniu ku ltu ry  na 
wsi, specjalnie na Śląsku. I  to w ła
śnie na przykładzie owej książki 
dra Pietera. Dużo m i ta książka 
dała i wyjaśniła. A le  tra fiła  ona do 
moich rąk przypadkiem ty lko. Nie 
wiem  nawet w  te j chw ili, kom u za 
nią dziękować. Darowano m i w  ze
szłym roku sporo książek, choć 
żadna oficja lna akcja się oświece
niem  m ojej skrom nej i  ciemnej 
osoby nie  zajmowała. R ob ili to 
samorzutnie, z własnej in ic ja tyw y  
różni przodownicy pracy ku ltu ra l
nej na śląskim zakątku: Gustaw 
M orcinek i W ilhelm  Szewczyk ob
darzy li mnie książką polską. W oj
ciech M artinek. czołowy epik mo
rawskiego Śląska i Zdzisław H ie
rowski, tłumacz czeskiej lite ra tu ry , 
dostarczyli m i czeskiej książki, k tó 
re j w Polsce wciąż jeszcze nie 
można dostać. Naukowa lite ra tu ra  
nadeszła od dra Kazim ierza Po- 
piołka, znakomitego historyka zie
m i śląskiej, oraz od mgra Józefa 
Ligęzy, czołowego badacza ku ltu ry  
ludowej w  naszym odcinku. U tw o
ry  własnego pióra darowali m i 
dr Kazim ierz Golba, laureat nyskiej 
nagrody i prof. Jan W ypler, znany 
nasz sinolog. Niestety ze starych 
centrów polskie j k u ltu ry  niczego

Optymistyczna propaganda
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Chrzciny w Cadelech

Kalendarium stuletnie

Górno-Szlązki.
M  7 1 *  Dnia 10. Lutego. 1 8 4 9

Dawny w idok kłasz toru św.

D nia  17 lu tego 1849 ro ku
K la sz to ry  Ś ląskie (D. C.)
Piremomstraci b y l i  we W roc ław iu , 

a n iem a l w  ca łym  Ś ląsku po im ie n iu  
W incen tynów  b a rdz ie j znani. P rz y 
czyną tego jes t, iż  H rab ia  P io tr  D u 
n in  m a jący na ty m  m ie jscu , gdzie 
te raz  kośc ió ł p a ra fia ln y  S. M icha ła  
w  E lb lągu  sto i, sw ój zam ek łow czy, 
obok k tó rego  r. 1139 kośc ió ł na cześć 
S. W incentego w ys ta w ił, zam ek na 
k la sz to r p rz e m ie n ił i  w  n im  Bene
d y k ty n ó w  z Tyńca od K ra ko w a  u m ie 
śc ił i  z n a m ie n itym i dob ram i uposa
ży ł. P óźn ie j p rz y c z y n ił się X iążę B o
les ław  K ędz ie rzaw y i  in n i m agnaci 
k ra jo w i (bogaci Panowie) i k i lk a  B i 
skupów  do zamożności te j ko le g ia ty .

K ośc ió ł b y ł r .  1148 w  p rzy tom n ośc i 
Jana I I  B iskupa  W roc ław sk iego, M a
teusza b iskupa  K rako w sk ie go . K s ię 
cia Ja xy  Serbskiego, z ięcia fu n d a to ra  
i  in n y c h  zacnych Panów na cześć 
P anny M a r ii i  S. W incentego pośw ię
cony.

G dy zaś p ie rw s i posiadacze te j fu n 
d a c ji i  dobroczynności sw ych łaskaw - 
ców m a rno traw s tw em  i  rozpustnością 
na dużyw a li, re g u ł zakonu swego nie 
zachow ując, oddalono ich  i  sprow a
dzono zam iast n ich  r. 1180 PremOn- 
s tra tó w  z k lasz to ru  S. W aw rzyńca 
p rzy  K a liszu .

Wincentego

nieć w a rto  tło  h is to ryczne  w ydarzeń 
zap isanych w  D z ie n n ik u “ . Przede 
w szys tk im  je s t to okres w  życ iu  Ślą
ska i  jego w ie lk ie j,  zam ożnej s to licy , 
sedes regís p r in c ip a  lis , w ażny z dwu 
powodów . N a jp rzód , że n ie  ma tu 
jeszcze w  ogóle N iem ców . P ierwsza 
h is to ryczna  n o ta tka  o n ich  ma datę 
1180 ro k u : o w i p rem on s trac i z K o 
śc ie lne j W si pod K a liszem  są p ie rw 
szym i p rzybyszam i n ie m ie ck im i. 
W prow adzała  ich  in s ty tu c ja , n ie  na
tu ra ln y  u k ła d  si*ł e tn icznych  czy go
spodarczych. (ta k  ja k  po ty m  fa la  ko 
lo n iz a c ji ma za sobą także in s ty tu c ję  
praw ną i in s ty tu c ję  po lityczno-gospo
darczą za m o to r  m ian ow ic ie  księcia). 
D ruga ważna oko liczność to  in fo rm a 
cje, ze zagraniczne zakony, nosicie le 
zachodnio - eu ro p e jsk ie j k u ltu ry  w ę
d ro w a ły  do  nas przez Polskę, po
tw ie rd za ją c  w  ten  sposób organiczne

Kapite l z klasztoru św. Wincentego Porta l klasztoru św. Wincentego 
(dziś na dziedzińcu Uniwersytetu)

O pat G era rd  r. 1206 m iasto  O ławę, 
d,o k lasz to ru  należące, na m ieśc inkę 
Psie Pole zm ie n ił. O pat W ilh e lm  I I I  
w y s ta w ił n o w y  kośc ió ł a w' n im  pom 
n ik  fu n d a to ro w i i  w ie lk ie m u  dobro
czyńcy k o le g ia ty  P io tro w i W łastow i, 
tudz ież małżonce jego , k tó ry c h  zw ło 
k i ta m  spoczyw a ły.

N a ty m  grobow cu m a rm u ro w ym  
b y ł nap is: „P io tr ,  k tó r y  77 kośc io łów  
w y s ta w ił, a i  ten  gm ach fu n d o w a ł, 
zawsze pe łen m iło śc i k u  duchow ień 
stw u, o p uśc ił w  sędziw ym  w ie k u  ten 
doczesny, p rz e w ro tn y  ś w ia t p rzecho
dząc do nowego życ ia  r. 1133 po N a
rodzen iu  C hrystusa Pana. życzm yż  
m u ze szczerego serca radości N ie 
b ie sk ich !“  R oku 1529 k ie d y  T u rcy , 
aż pod W iedeń p o d s tą p ili, doznał ten 
k la sz to r pa m ięc i godnego losu.

A chacy H anno ld  rączy naczelny 
rządca k ra ju , o b a w ia ją cy  się, żeby 
T u rc y  pod W roc ław  p rzy jść  m o g li, a 
żeby gm achy mocne za tw ie rd zę  im  
posłużyć i  m iasta  zniszczenie spra
w ić  m o g ły , n ie w iedz ia ł sobie dla 
oca lenia i  u ra to w a n ia  powszechnej 
w ia ry , in n e j ra dy  ty lk o  zburzenie  za
kon u  W incen tynów . Lubo poprzedn io  
p rzedstaw ien ie  do k ró la  Czeskiego 
odesłane b y ło , nie czekano, a to li jego 
zezw olenia i  zaczęto 14 P aźdz ie rn ika  
b u rzyć  m u ry , m im o  mocnego oporu 
opata i  kon w e n tu . Wszakże 15 Paźdz.. 
ja k o  następującego dn ia  d z ie ln y  Jan 
Sobieski K ró l P o lsk i T u rk ó w  pod 
W iedn iem  p o b ił i  rozp roszy ł. W incen
ty n ó w  w prow adzono do kościo ła  S. 
Jakuba p rz y  b ram ie  p iaskow e j.

P rc m o n s tra tk i w  Czarnowąsach w si 
od leg łe j jedn ą  m ilę  od Opola b y ły  
w przód w  R yb n iku . X iążę K az im ie rz  
O po lczyk p rzep ro w adz ił je  w  r. 1228 
do Czarnowąs.

Od k i lk u  la t  o ty m  gwaira jedzie , 
że w  gm achach k lasz to ra  w1 i Czarno
wąsach m a być S e m ina rjum  po lsk ie , 
d la  N auczyc ie li. D ajże Boże, abyśm y 
się tego nam  kon ieczn ie  doczekali, 
żeby N auczycie le nasi n ie  ty lk o  po 
n iem iecku , ale też i  po po lsku  pisać 
i  czytać u m ie li i  ta k  zd o ln ym i b y li,  
uczn iów  sw ych po po lsku  ty lk o  m ó
w iących  d la  ic h  doczesnego i  w iecz
nego dobra, w  ic h  m ac ie rzys tym  ję 
zyku  w ykszta łcać. (D. c. n.)

K O M E N T A R Z
,, D z ie n n ik “  szuka ł us taw iczn ie  a r

gu m entów  d la  odrębności na rodow ej 
Śląska. N ie  w ys ta rczy ło  odw ołać się 
do 'poczucia polskości,, do  języka . 
Sięga się w ięc do h is to r ii.  Szuka w 
n ie j s iły , godności, w ie lkośc i Śląska. 
S k łada ją  ją  nauczycie le  w ie jscy , ubo
dzy, po zbaw ien i książek, m a te ria łó w , 
zdani na p rzypadek. W zdycha Lom pa, 
że trzeba b y  jechać do K ra ko w a  sko
ro  się ma p isać h is to rię  p iśm ie n n ic 
tw a śląskiego. A  w  m iędzyczasie p ro 
si o .nadsyłanie d ru k ó w  lub  choćby 
in fo rm a c ji o n ich , aby m ó g ł złożyć 
choćby s k ro m n y  początek te j p rze
d z iw n e j h is to r i i  l i te ra tu ry .  Owe d ą 
żenia naukow e są a rcyc ie kaw ym  
przyk ładem , ja k  nowa klasa św iado
m ego społeczeństwa tw o rz y  w iedzę 
samodzielnie, bez odw o łan ia  się do 
k la sy  posiadaczy, dysp onu ją cych  nau
ką w ysoko ukszta łconą, ja k  nowa 
grupa p ro w in c jo n a ln a  dorzuca do 
n a u k i sw ojego na rodu w ła sn y  w k ład .

N ie m a ły  odcinek dz ie jó w  P o lsk i 
ukazała nam  skrom na  k ro n ik a  klasz
to rna . W łaśnie teraz sp isu je m y tę 
samą h is to rię , zb ie ram y je j  kam ienne 
dokum enty,, badam y ją  w  p ra co w 
n iach  na ukow ych  W roc ław ia . P o tra f i
m y  w  n ie j wskazać nowe ważne 
p u n k ty . Ż ycz liw ym  uśm iechem  s k w i
tu je m y  na iw ną .po m y łkę  w  dacie  od
sieczy W iedn ia , aUc p rz y ta kn ie m y  
naganie udz ie lone j ,,rączem u“  H an- 
noldow ił, k tó r y  zniszczy ł w spania łe 
opactw o. — N ie m cy  po ro k u  1945 b a r
dzo skw a p liw ie  b u rz y li ku ltu rę , 
zawsze w  im ię  je j  rozszerzenia! Od
n o tu je m y  też z szacunkiem , że n o ta t
k i  h is to ryczne  n ie  przesłania ły^ b y 
n a jm n ie j pisczącemu d n ia  współcze
snego: sprawa sem in ariu m  w  Czarno
wąsach je s t okazją  do w ytoczenia  
ró żnych  a rgum e n tów : że Ślązacy ty l 
ko po  poilsku m ów ią , że s p ra w ie d li
wość w ym aga  aby nauczycie le  te j 
p ro w in c ji państwa p rusk iego  naucza
l i  po po lsku , że tego w ym aga ko 
rzyść doczesna i  w ieczna o b yw a te li!

Sprawa P io tra  W łasta je s t w arta  
uw ag i n ie  ty lk o  d la  ,,m a g iczne j“  c y 
f r y  77̂  u fu ndo w a nych  kośc io łów . N ie 
podnośm y jeszcze raz pas jo nu ją ce j, 
n ieom a l k ry m in a ln e j h is to r ii jego 
tragicznego upadku, do k tó rego  się 
odnosi ów  g o rzk i akcent z nagrobka 
o „p rz e w ro tn y m “  św iecie. P rzypo m - \

zw ią zk i zachodnie j p ro w in c ji z m a
cierzą.

C a ły k ra j przeżyw a fazę decydu
jącą o p rzysz łośc i k u ltu ra ln e j k ra 
ju .  Z da tą  p rzy ję c ia  chrześcijaństw a 
zosta ł zbu rzony do tychczasow y porzą
de k  k u ltu ro w y . W okresie  wczesno
s łow iań sk im  fo rm y  życia w łody-ci, 
księcia, n iem a l n ie  ró ż n iły  się od 
fo rm . k tó ry m i ż y l i  poddan i. Z chrze
śc ijaństw em , d w o ra m i b is k u p im i 
d w o ra m i książąt, u trz y m u ją c y c h  te
raz ż y w y  k o n ta k t z Zachodem  — 
w kracza  do nas k u ltu ra  łac ińska . Jest 
przeszczepiana sztuczn ie  i  wym aga 
in s ty tu c j i  na k tó ry c h b y  się op ie ra 
ła. Są co n a jm n ie j trz y  środow iska 
we w czesnym  średn iow ieczu , w  k tó 
ry c h  się fo rm u je  nowa e lita rn a  k u l
tu ra , odcięta od m asy m ieszkańców , 
obca i  dz iw na : d w ó r książęcy, d w o ry  
b iskup ie , w reszcie  d w o ry  m agnackie . 
Znaczenie W łasta ob liczam y n ie  ty l 
ko  liczbą  kośc io łów  i  k lasz to rów : 
w id z im y  w  jego dz ia ła lnośc i współza
w odn ic tw o1 z b iskupstw em  w ro c ła w 
sk im . P rz y p o m n ijm y  sob ie że ko 
śc ió ł i  k lasz to r w  Ś redn iow ieczu  o- 
znacza ob ronn y , s iln y  b u dynek  (jed 
nocześnie w zór nowego, trw a łe go  b u 
do w n ic tw a ), oznacza da le j jedyn ą  sie
dz ibę lu d z i p iszących , lu d z i w y - 
ksza łconych. Cechy i  fu n d a c je  re li
g ijn e  często p rzesuw a ły  się w  dz ia 
ła lnośc i ówczesnych zako n n ikó w  na 
p lan  dalszy. Oto P io tr  W łast ( i  je 
go zięć, Jaksa książę K o p a n icy  pod 
B e rline m , w ygnan iec) sięga ją sw o im i 
w p ły w a m i i  zam ów ien iam i do da le
k ie j Ir la n d ii,  łanną m onopo i w p ły 
w ów  d w o ru  b iskup iego , s tw arza ją  
nową potężną ku ltu ro w a  ~ł ł€ k tó ra  
p rzec iw w aży w p ły w y  R zym u.

H is to ry k  sz tu k i doda coś w ięce j: 
w yczy ta  z n ich  bez tru d u , że ksz ta łt 
— ow ym  p ie rw szym  po lsk im  dz ie łom  
d łu ta  — nadawała n ie K u r ia  rzym - 
sKa, ale E uropa pó łnocna i  zachodnia, 
że n ie  b y liś m y  skazani na d yk ta n d o  
jednego ogniska ku ltu ra ln e g o , że by 
liśm y  co n a jm n ie j ty le  eu rope jscy  ile  
rzym scy.

C en im y jeszcze z innego powodu 
dzie ła  W łastow e: gd y  z zam ku ks ią 
żęcego m a m y ty lk o  ś lady ka p lic y , 
gdy z k a te d ry  b iskupa W altera  po
zosta ły ty lk o  w spom nien ia  (w yraża 
jące się dziś w  p lan ie  k a te d ry  g o tyc 
k ie j n a d m ie rn ym  rozsun ięc iem  2 łu 
ków ) — z opactw a Na O łb in ie  ( „E l
b lągu“ !) u ra to w a ły  się t rz y  fra g 
m e n ty , k tó re  da ją  nam  po jęc ie  o 
nadzw yczaj w yso k im  poziom ie sz tu 
k i  rze źb ia rsk ie j i  a rch ite k to n iczn e j 
p o dw roc ła w sk ie j re zyd e n c ji. Stare 
ry s u n k i da ją  po jęc ie  o całości opac
tw a i  na g rob ku  M a r ii i P io tra  W ła- 
stów , na dz iedz ińcu  U n iw e rsy te tu  
g łow ica  je d n e j ko lu m n y  p rzyw o dz i 
w yobraźn ią  w iz ję  m a jesta tycznego 
b u d y n k u  w spartego na rzędach po
tężnych s łupów  kam ie nnych , o sub
te ln e j rzeźbie odrzw ii dz is ia j w m u ro 
w anych  w  ścianę kościo ła  M a r ii M ag
da leny, w iadom o że nie m a m y w  
Polsce podobn ie  doskonałego okazu 
rzeźby ro m ańsk ie j. W iedz ia ł coś o te j 
w a rto śc i rzeźby p o rta lo w e j Lom pa, 
skoro pośw ięc ił je j  po ty m  specja lną 
korespondencję  z W roc ław ia .

Agata Kajzerek
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